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LONDYN (PAT.) Lord Lyt- 

ułn wygfnsil wczoraj wieczo­
rem  ̂w Edynburgu przemó­
wienie, które wywarło wiel- 
kie wrażenie w kołach polr 
tycznych.

Mówca oświadczył, iż Zwią­
zek Przyjaciół Ligi Narodów 
nut zwrócić się do rządu bry­
tyjskiego z żądaniem, by za­
proponował w Genewie rady- 
* elne sankcjo przeciwko Wło­
chom; zamknięcie Kanału 
S ue z k .t  g o .

Lora I  ytton uważa, iż sy­

tuacja, która przedstawią. się 
rozpaczliwie, wjonaga zasto­
sowania rozpaczliwych metod. 
Związek Ligi Narodów uwa­
ża, iż wojna abisyńska może 
być powstrzymana, a Liga Na­
rodów uratowana, jeżeli rząd 
zastosuje swe postępowanie do 
swych słów.

Zdaniem Ligi jest to jedyna 
droga, jaka pozostała. Posta­
nowiono wobec tego żądać, 
by ministrowi Edenc w? udzie­
lone zostały instrukcje nasię 
pujące:

Na posiedzeniu Rady Ligi 
Narodów 11 maja min. Eder 
powinien oświadczyć, iż Liga 
Narodów może liczyć na W. 
Brytanję, gdyby postanowio­
no powziąć jedyną możliwą de 
cyzję, mogącą jeszcze wsirzy- 
mać wojnę, t. zn. decyzję prze­
cięcia połączeń komunikacyj­
nych pomiędzy .Włochami a 
armją włoską w Afryce 
wschodniej.

Lord Lytten d >dał, iż Zwią­
zek przyjaciół Ligi Narodów 
przedstawi rządowi tę rezolu-

Sensacyjne oświadczenie przemysłu francuskiego
PARYŻ (PAT). — W odpo­

wiedni pa gwałtowną kampan 
ję wyborc/ą lewicy, zarzucają­
cą, iż ciężki przemysł francus­
ki zwiększa dostawę rudy że­
laznej do Niemiec, umożliwia 
jąc w ten sposób Niemcom 
zbrojenia, wystąpił wczoraj z 
oświadczeniem, rozpłakało wa- 
uem w całym Paryżu, naczelny 
Związek Właścicieli Kopalń i 
Łłutj czyli t. zw. „Comite des 
ForgesA

W oświadczeniu swern Zwią 
iek stwierdza, że dostawa ru­
dy z Francji do Niemiec nie 
wzrosła ostatnio, lecz zmniej­
szyła się, wynosząc w r. 1935 
tylko 75 procent tego, co dostar 
ezuno w r. 1929.

Bez rudy francuskiej Niem­
cy mogą siq zresztą obejść, na­
tomiast nie mógł ijby mcałe fa­
brykować broni, gdyby nie o-

trzymymalu manganu.
Przechodząc w tem miejscu 

do kontraktu przeciwko komu 
nistom „Comite des Forges", 
oświadcza, że manganu dostar 
czają Niemcom Sowiety, które

w r. 1935 wyeksportowały do  
Trzeciej Rzeszy 228 tys. ton, 
pokrywając niemal 60 procent 
zapotrzebowania. Sowiety za­
tem pomagają Niemcom w 
zbrojeniach.

cję, a niezależnie od tego zwo­
ła 8 maja w Albert Hall wiel­
ki wiec przed zebraniem Ra­
dy L.gi.

„Wojna obecna — powie­

dział Lytton — jest metyłko 
wojną W :orh z Abisynją, ałe 
wojną Włoch z Ligą Narodów. 
Zniszczenie Ab.synji równa­
łoby się ruime Ligi Narodów*4,

Zabezpieczenie pretensyj polskich
od tow. ubezpiecz. „Feniks"

. W czorajszy D ziennik Ustaw ogla- 
sźt dekret Prezydenta K zpiitej o  za­
bezpieczeniu interesów osób, u bez- 
piei zonyeh w tow. ub. „P h oen ix“ .

ja k  wiadom o, tow arzystw o to z sie 
dzibą w W iedniu posiada w W arsza­
wie i innych miasta h Polski wiek 
sze nieruchom ości. Nawet ostatnio 
nabyto nieruchom ość przy  ul. K*ó- 
lew skiej, dragą żas przy zbiega Zło­
te j i M arszałkowskiej w W arszawie.

.W obec sytuacji, w  ja k ie j znala­
zła się centrala tego towarzystwa, 
zaszła konieczność zabi opieczenia 
ewentualny ch rosz :zen ubezpieczo­
nych. Ciek a .rem je s „  i ł  zgodnie % 
dekretem  minister Skarbu m oże prze 
znaczyc część w artości m ajątko­
wych, pow stałych po realizacji ma­
jątku ,-Phoenixa \ no zaspokojenie z 
tytułu roszczet zawarty :h nmów w 
walutach przedw ojennych , a nawet 
w m arkacł Dólskich.

Sensacyjna ucieczka lotnika
który był doradcą Negusa do spraw letniczych

dwupłato-PARYŻ (P AT) — Wczoraj o 
godz 13 min 10 wystartował 
w nieznanym kierunku z lotni­
ska k illacouDlay doradca Ne­
gusa do spraw lotniczych lot­
nik francuski Drouillet, mając 
jedynie pozwolenie na odbycie 
próbnego lotu.

Zaalarmowano policję po­
wietrzną. Aparat jest konstruk

20 miljondw na roboty publiczne
wyasygnuje dodatkowo Bank Polski

Wczoraj odbyło się posiedze 
nie rady Banku Polskiego pod 
przewodnictwem prezesa ban­
ku p. Adama Koca.

Rada Banku Polskiego, 
chcąc w sposób jak najbar­
dziej istotny przyjść z pomocą 
szerokim rzeszom ludności, po- 
szukającej pracy, uchwaliła — 
wobec rozpoczętego sezonu ro­
bo. — postawić do dyspozycji 
rządu kwotę 20 miljonow zło­
tych, z przeznaczeniem na na­
tychmiastowe zwiększenie za­
trudnienia przy robotach dro­
gowych, jako dających pracę

dla największej ilości rąk robo 
czych, a zs razem najkoniecz­
niejszych dla rozwoju gospo­
darczego.

Bank Polski, jako instytucja 
emisyjna, powiększając o wy­
żej wymienioną kwotę sumy, 
przeznaczone na te cele przez 
Rząd, przyczyni się wydatnie 
do zwiększenia zatrudnienia w 
kraju. Postaw ienie sumy 20 
miljonow złotych do dyspozy- 
rj rządu odbędzie się oczywi­
ście w ramach, działalności sta 
lutowej Banku i w formie 
przez statut przev idzianej.

Strajk kotoniarzy zakończony
W wyniku długotrwałych 

pertraktacyj. prowadzonych w 
Łodzi pod kierownictwem miej 
scowego inspektoratu pracy 
Kakowskiego, w nocy na 25 b. 
tu. podpisana została umowa 
zbiorow a, likwidująca zatarg, 
k+óry objął ok. 3.0u0 robotni­
ków; przemysłu kotonowego w

Łodzi i okręgu.
Przez zawarcie tej umowy 

załatwiono szereg spraw spor­
nych, część zaś spraw nieuzgo- 
dnionyeh przekazano do rozpa 
trzenia specjalnej komisji fa­
chowej z zastrzeżeniem ewen­
tualnego arbitrażu inspektora 
pracy, 2-go okręgu,

cji amerykańskiej, 
wiec, barwy żółtej.

Przebieg sensacyjnej uciecz­
ki był następujący: Samolot
Drouillet‘a był zakupiony prze 
zeń w Ameryce i miat kurso­
wać na linji Addis Abeba — 
Dżibuti.

Po zmontowaniu samolotu 
w porcie Hat re, Drouillet spro 
wadził go do Yillacoublay. 
Władze lrancuskie uznały, że 
samolot został sprowadzony do 
Francji z pominięciem niezbęd 
nych formalności i nałożyły 
pieczęcie na hangar.

STAN WYJĄTKOWY  
W  H1SZPANJ1 LTRZYM ANY

Pomimo postanowienia rady mi­
nistrów o zniesieniu z Jn. 24 b. m. 
w związku z wyborami mężów za­
ufania, stanu alarmowego 1 ccn.-ury 
prewencyjne] w liiszpanji,  rząd pod 
v pływem prcm jcra  Azany zmienił 
w ostatniej cli wili swą decyz ję  i po 
stauowił utrzymuć stan w yjątkow y 
i cenzurę prasy.

Lotnik wystarał się o pozwo­
lenie na o obycie prÓDnegc lo­
tu, zdołał potajemnie zaopa' 
trzyć się w paliwo w ilości ze­
zwalającej na odbycie 1600 
kim. lotu bez lądowania i po 
sprawdzeniu motoru wzniósł 
się na znaczną wysokość i już 
nie powróci! na lotnisko.

B<z potrzeby 
a le  będi

ogłaszania upadłości
stosowane będę przepisy rozp. Prez. 
Rzplitej o  kontroli ubezpieczeń, p rzy  
czem  zamiast sądu w ystępow ać bę ­
dzie państwowa włauza nadzorcza, 
poza tem dopuszczenie ubezpieczają 
c łc f f  do udziału w postępowaniu za­
leży od  ministra Skarbu.

W ynagrodzenie kuratora i  koszty 
adm inistracyjne będą pokryw ane z 
mc sy m ajątkow ej, pcza ten. kurato 
nie ma praw a zaw ierać now yob 
umów ubezpieczeniow ych.

Na stanowisko Kuratora ma być 
powołany, jak sie dowiadujemy, je -  
de» z wyższy Tę jjrzęanikdf M?n. 
Skarbu.

r e d a k t o r  . - r ,
OSKARŻONY O  SZPIEGOSTW O
„E cho de Paris“  donosi ci aresztu* 

wan.r pod zarzutem  szpiegostw - 
Alikołaja /le k s ie je w a , redaktora 
dziennika ros-> jsk iego, w ydaw anego 
w Paryżu. A ieksie jew  w ystępow a1 
ja k o  zagorzały zw olennik Hilhira. 
O dby ł on liczne podróże do N ie­
miec, skąd nadsyiał reportaże Aresz 
towanie nastąpiło po ostatniej p o ­
dróży do Berlina.

LINDBERGH 
N A  RIW JERZ1 WŁOSKIEJ

Lindb :rgh, który wraz z żoną wy­
lądował v  czwartek w Louiogn s j r  
Mer, n :e zjaw ił sie na R iw jerze  fran 
cuskiej, gazie b y f  oczek iw an y . W e­
dług info n*aryj przyjaciół, Lind- 
bergh udał się na R iw jerę  w łoską do 
Alassio, gdzie przed miesiącem  w y ­
najął willę.

Premier belgijski van Zeeland
przybędzie dziś do Warszawy

Dziś przybędzie Jo Warsza- _ mężów stanu doby obecnej i
wy premjer belgijsk; Yan Ze­
eland w charakterze guścia 
Rządu Rzplitej. Premjer van 
Zeeland jest jednocześnie mini 
strem. Spraw Zagranicznych i 
jego przyjazd jest "ewizytą. 
Jak wiadomo, przed kilku ty­
godniami gościł w Brukseli 
min. Beck.

Premjer van Zeeland należy 
do grona najwybitniejszych

Król Egiptu na luzu śmierci
L O N D Y N  (PAT). Agencja 

Reutera donosi z Kairu, że 
krąży tam uporczywa pogło­
ska, że hró) Fuad zmarł wczo 
raj o godz. 10 rano, nie można 
jednak uzyskać potwierdze­
nia tej wiadomości.

Korespondent Reutera zwró 
cii się o godz. 11.3U telefonicz­
nie do pałacu Ard ae, gdzie 
jeden z urzędników oświad­
czył mu, że kroi ma się nieco 
lepiej. Pomimo jednak uspo­
kajającego biuletynu, utrzy­

muje się pogłoska o śmierci 
króla, a na niektórych posel­
stwach wywieszono nawet fla­
gi, opuszczone do połowy 
masztu.

Król Fuad chorował ostat­
nio na zakaźne zapalenie ja ­
my ustnej, a sytuację pogor­
szył krwotok.

Jak się w ostatniej chwili 
dowiadujemy, pogłoski o zgo­
nie są przedwczesne, lecz stan 
chorego jest beznadziejny.

koła polityczne do ,ego wizyty 
w Polsce przywiązują wielkie
znaczenie.

SOJUSZ ANTYKOMUNISTYCZNY
Ze źródeł chińskier donoszą te  

zebrani w Tien-Tsinie p*-z idstawi- 
cie le  Chin i Japonji doszli w  zasa­
dzie do porozum ienia w sprawie so­
juszu antykom unistycznego. P rze  
w odriijzący rady oo lityczn ej pro­
w in cji HoDe i Czahar Suug-Czn- 
Yuan zwroeil się telegrafi~znio do 
rządu nankińskiego o w yrażenie
z g o c , na ten sojusz, który pozw oli 
na w ysłanie wojsk japońsl ict w gI."Ł 
Hopei i Czaharu. Pozostałe posta­
nowienia sojuszu są jakoby tajem­
nicą.

NAJV.lĘKfeZY 
STEROW IEC ŚW IATA

W  zakładach „Coodyear Zeppelin 
C orporation" w Akron (Ohio) roz­
poczęto bhdow ę największego ste- 
r o v c a  w św iecie. D ługość A?ro,v 
bęazie w ynosi!" 260 mir to zo lu s­
trów  w ięce j od dtugoś a sterowca 
„H indenburg"), zaś — średnica — 
H  m dr> . N ow y sterowiec jest prze­
b a c z o n y  dla komunikacji trans­
atlantyckiej.
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Spokój w Europie przed burzo
Na froncie wielkiej polity­

ki, po tygodniach pełnych wra 
żęń, nastąpiło odprężenie. Po­
wodem tego są w pierwszym 
rzędzie wybory do parlamen­
tu francuskiego.

Kilkakrotnie podkreślaliś­
my, że w takiej sytuacji uwa- 

, ga rządu francuskiego jest z 
konieczności skierowana na 
sprawy wewnętrzne. Nie zna 
czy to jednak, że się w tej 
chwili nic nie dzieje. Wręcz 
przeciwnie przypuszczać mo­
żna, że ten względny spokój, 
wyrażający się w pierwszym 
rzędzie brakietU międzynaro­
dowych konferencyj, jest w y­
korzystany dla badania róż­
nych dokumentów dyploma­
tycznych, propozycyj roko­
wań, przygotowania odpo­
wiedzi na noty i t. p.

KŁOPO TLIW E PYTANIA
Rząd angielski w ystosuje do Ber­

lina szereg ścisłych  zapytań w  spra­
wie niem ieckich w niosków  pok o jo - 

, w ych. A n g lja  pragnie przed przy ­
stąpieniem do w stępuj ch rozm ów  
m ieć całkow ity  m aterjal w swo-m 
ręku. znać stanowisko Rzeszy i nie 
b y ć  narażona na niespodzianki.

Przypom inam y, że niem ieckie pro 
p ozy cje  by ły  bardzo ogólnikow e, po 

.dobnie, jak  i ich żądanin. O becnie 
chodzi n. p. o  ustalenie co N iem cy 
rozum ieją przez sw o je  żądania k o­
loni], ja k ie  traktaty będą przez nich 
szanowane, ja k ie  mogą dać gwaran­
c je  na przyszłość, że nie będą jedno 
stronnie naruszać dobrow oln ie pod­
pisanych zobow iązań i t  p.

Pytania te są dość k łopotliw e I od ­
pow iedź nn nie jest n iezbyt łatwa.

O czy  Berlina siedzą z dużem za­
interesowaniem przebieg kam panji 
przedw yborczej w e Francji. Berlin 
w idziałby chętnie do jście  do w ładzy 
innego rządn, aniżeli obecny* po- 
prostn skrajnie praw icow ego.

N iem cy spodziew ają się, że wśród 
te j grupy praw icow ej, ktorn jest nie 
chętnie usposobiona fłft 
łamentarnych, do dem okracji, zn a j­
dą się ludzie, którzy chętn iej pójdą

, nd_jR,rozumienie.
W yda je  się, że rozum owanie to 

je s t  n iedość słuszne. Rzeczyw iście 
wśród praw icy  francuskiej znajdu-

M się zw olennicy  w spółpracy z 
emcam i i  przeciw nicy Sowietów, 
ale lew ica w  znacznie w iększym  

stopniu gotow a jest do porozum ie 
Dla, które zapew n ilob j p ok ó j.

O czyw iście, lew ica jest m ocno 
związana sojuszem  z Sowietami i 
w ierzy  w  je g o  realna w artość za­
rów n o dla Francji, jnk  i dla pok o­
ju  europejsk iego. Tutaj jest je d y ­
na różnica m iędzy lew icą a prawicą. 
Błędem  bow iem  by łoby  sądzić, że 
praw ica francuska, a w ięc obóz na­
cjonalistyczny, gotów  by łb y  do ja ­
kichś ustępstw na rzecz Niemiec, 
któreby  naruszały p o zy cję  Francji 
aa terenie m iędzynarodow ym .

ŁOTEWSKA WIZYTA
Zaledwie minęły echa wizy­

ty łotewskiego ministra Mun- 
tersa przybył do Warszawy 
norweski minister Spraw Za 
granicznych prof Koht.

Stosunki między obu kraja­
mi są jak najlepsze. Podkre­
ślili to obaj ministrowie 
Spraw Zagranicznych pp. Koht 
i Beck w swoich przemówie­
niach.

POLSKA I BELG JA
Dziś przybędzie do nas pre- 

mjer Belgii van Zeeland.
Gość belgijski jest równo- 

cześnię ministrem Spraw Za­
granicznych. Wizyta jego w 
Warszawie jest zkolei odpo­
wiedzią na wizytę, złożoną w

Becka, podczas której podpi­
sano układ handlowy.

Premjer belgijski miał pier 
wotnie zamiar natychmiast 
przyjechać do Polski, ale nie­
spodziewane wypadki na tere 
nie międzynarodowym prze­
szkodziły temu.

Wizyta ta będzie jeszcze jed 
11 ym dowodem serdeczności

stosunków jakie panują mię­
dzy oboma państwami.

Jak więc widzimy, ciszę na 
froncie międzynarodowym wy 
korzystuje również nasza dy­
plomacja, pogłębiając i roz­
szerzając stosunki, jakie nas 
łączą z szeregiem państw. Te­
mu właśnie służą wizyty za­
graniczne.

yWcvpofeotv Scfcfelh

icilr żyfć bez pieniędzy

ia
Brukseli w marcu przez min.

K A D J O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SK A

JJO Plelń. 8.33 „Gazetka rolnicza". 8.45 
Płyty „O d eon ",  9.45 Uroczyłtość doroczne­
g o  odpu itu  iw . W ojciecha w Gnie in ie, oo- 
tąezona z przeniesieniem  renkwji bl. B ogu ­
mile. 11-57 Sygna ł czasu 12 00 Helnal, 12 03 
Przegląd teatralny. 12.15 Poranek m uzycz­
ny, 14.00 „Dzięki C i M atko  za W iln o ", 14.20 
W ielcy dyrygenci iw iata, 1 ,.C"> Godzina, rol­
nika, 15.00 „Łam igfów l I", 14.20 Koncert re­
klamowy. 14.50 „Ziemia gnieźnieńska i jej 
lud " —  reportal, 17.15 Powszechny Teatr 
Wyobraźni, 17.45 „Co czytać?". 18.00 „Pcd- 
erieczorek przy m ikrofonie". 20.00 Konco.t, 
10.45 Wyjątki z pism  Józefa P iłsudskiego. 
11.00 „Na w esołej lwowskiej fa li", 21 10 
„W isła  g d a ń sk a " —  felieton, 21.45 Wladn- 
m ołc ł sportowe, 22.00 Powtórzenie zagacki 
murycznej „Zgadn ij kio gra  ł Śp iew a", 22.30 
Koncert M a łe j  Orkiestry P. R,

— Pieniądze i pieniądze! 
Każdemu są potrzebne pienią­
dze! — śmieje się pan Pipman. 
— Poco?! Czy nie można żyć 
bez pieniędzy?!

Można! Najlepszy dowód, że 
ja żyję. I dobrze żyję, choć od 
dawna nie zarobiłem ani gro­
sza i oddawna nie mam grosza.

Jak ja to robię?... Proszę bar 
dzo! Mogę opowiedzieć. Niech 
wszyscy pętacy świata uczą się 
ode mnie.

A więc, żeby żyć bez pienię 
dzy trzeba mieć trochę sprytu. 
Więcej nic. Trzeba umieć po­
dejść do ludzi.

Od sześciu miesięcy już nie 
plącę komornego. Myślicie, że 
mieszkam pod mostem?... Nic 
podobnego. Odnajmują ładny 
pokoik u pewnych bardzo przy 
zwoitych ludzi....

Jak gospodyni zobaczyła, 
że przez trzy miesiące nic nie 
płacę, weszła do pokoju i po 
wiedziała mi:

— Nie mam zamiaru darmo 
|gjna< jjzym ać. Pan się dziś 
jeszcze wyniesie z mieszkania, 
panie Pipman.

Kto inny na mojem miejscu, 
zacząłby prosić, żeby zaczeka­
ła, zacząłby obiecywać, że za 
płaci... Ale to do niczego nie 
prowadzi...

Ja nie prosiłem, nie obiecy­
wałem, tylko uśmiechnąłem 
się gorzko i wziąłem gospody 
nię za rękę.

— Dziękuję pani, pani Ra- 
binowicz, że pani mnie naresz 
cie wyrzuca... Sam nie miałem 
siły stąd odejść.. Ale teraz... 
Kiedy pani mnie sama... W 
każdym razie bardzo pani 
dziękuję... Nareszcie skończą 
się moje cierpienia...

Ona otworzyła oczy ze zdzi­
wienia.

— Jakie cierpienia, panie Pi

Eman? Czy pokój b jl  niedo-
ry?
Wówczas spuściłem oczy.
— Co pokój! Ja gwiżdżę na 

pokój! Droga pani Rabino- 
wiczf Czy pani nie spostrzegła, 
że ja... że ja się w pani... ja 
nie mam odwagi, wyznać... Ja 
wiem, że pani kocha tylko mę 
ża. Pani nawet nie dostrzegła, 
jak ja cierpiałem.. Teraz na­
reszcie skończą się moje cier­
pienia...

Ta baba jak to usłyszała, o- 
niemiała ze zdumienia. Co naj­
mniej 40 lat nie słyszała ;akich 
słów. Potem się zaczęta jąkać:

— Pa... panie Pipman... Ja­
ja.. wcale pana nie wyrzucam.. 
ja... ja.

I się tak zawstydziła, że wy­
biegła z pojtoju...

Ale od tego czasu codziennie 
rano przysyła mi herbatę z 
bułką i codziennie słyszę przez 
ścianę, jak ona się kłóci z mę­
żem, że nie można wyrzucać 
sublokatora na uhce, że to jest

świństwo, że ona na to nie po­
zwoli i t, d.

Z mieszkaniem więc mam 
spokój.

Rano no herbacie wychodzę 
na miasto, trochę spaceruję dla 
apetytu i wchodzę do kawiar­
ni na drugie śniadanie.

Snvtacie się, jak można 
wejść do kawiarni bez grosza 
w kieszeni i zjeść drugie śnia­
danie?

Proszę uważać!
Wchodzę do kawiarni i pod­

chodzę do pierwszego lepsze­
go gościa, który je śniadanie.

— Przepraszam, czy pan Zal 
cowicz ?

Ten gość naturalnie odpowia 
da, że nie. To ja się zaczynam 
dziwić:

— Nie? Ach jakie podobień­
stwo!.. Nadzwyczajne! Ale pan 
pozwoli, że się przedstawię. 
Pipman jestem.

1 wyciągam rękę. On mi po­
daje niechętnie rękę i mruczy 
swoje nazwisko.

Binder.
Wówczas ja opadam ze zdu­

mienia na krzesło i wykrzyku
ję:

— Jak?! Binder?! Czy się 
nie przesłyszałem?!

Gość przestaje jeść i marsz 
czy czoło.

— Co pana tak moje nazwi­
sko zdziwiło?

I ja mu gorączkowo zaczy 
nam tłumaczyć.

— Widzi pan, panie Binder, 
to jest nadzwyczajny zbieg o- 
koliczności! Nadzwyczajny 
przypadek! Dostałem wczoraj 
list od kuzyna z Ameryki. On 
pracuje u adwokata. I on mi 
pisze, że w Chicago umarł mil 
joner Binder. Teraz szukają 
jego spadkobierców w Warsza 
wie...

Taki facet zaczyna się wte­
dy trząść ze zdenerwowania...

— Nie może być! Co pan mó 
wi! To był na pewno mój krew­
ny...

A ja sobie tymczasem stalu­
ję śniadanie i opowiadam da­
lej o spraw ie spadku w Amery 
ce, że jeszcze dziś napiszę do 
kuzyna, że się tem zajmę...

I pan Binder się pali i zapi­
suje sobie mój numer telefonu, 
którego nigdy me miałem, i 
gdy kelner podaje rachunek, 
nie pozwala mi za nic na świę­
cie płacić... Bo co dla przyszłe 
go miljonera znaczą dwa złote 
za śniadanie!

Po śniadaniu idę sobie znów 
na spacer i zaczynam mysieć 
o obiedzie.

Obiad? To jest dla mnie ba­
gatelka. Trzeba tylko trochę po 
chodzić po mieście i spotkać ja 
kąś znajomą, która ma przyja­
ciółki.

Przviaciólki musi koniecz­
nie mieć. Inaczej z obiadu nic 
nie będzie.

Więc spotykam naprzykład
anią Cyprys. Całuję ją w rę- 
ę na przywitanie i zaczynam 

się spieszyć.
— Koenana pani Cyprys! 

Szkoda, że nie mam teraz cza­
su , że muszę się z panią pożc 
gnać. Jabym pani opowiedział 
jedną nistorję o Zajczykowej, 
to paniby się złapała za gło­
wę...

Cyprysowa odrazu zaczyna 
się palić.

— Co, co? Mów pan! Co zą
historja ?

— Niestety! Nie mam teraz 
czasu... Dowidzenia 1 Opowiem 
pani kiedyindziej.

— Kiedy?
— W przyszłym tygodniu?
— Cooo? Do przyszłego ty­

godnia ja umrę z ciekawości!
I ona mnie łapie za rękaw i 

nie puszcza.

rDo zwdlczahia gorączki, 
' przy grypie i przeziębieniu/ 

fnadają się dzięki swemu 
łskładowi chemicznemu,J 

Ttabletki Togal, które są . 
fśrodklem przeciwbólo- 

fwym i przeciwaorączkowym i

— Panie Pipman! Kochany) 
panie Pipman. Pan musi dzi­
siaj zjeść u nas obiad. Mąż sijj 
bardzo ucieszy.

Ale ja odmawiam.
— Wykluczone. Nie mam czś 

su.
Wtedy pani Cyprys oświad­

cza, że jeżeli nie pójdę do nich' 
na obiad, 10 ona mnie znać nie 
chce, zrywa ze mną stosunki 
i t. d., i t. d. I ja, żeby nie obrał 
żać kobiety, muszę iść na o- 
biad.

I obiad już mam.
A kolacja? Tak samo d li 

mnie głupstwo jak obiad.
Po obiedzie wychodzę od Cy 

prysowej i idę wprost do Zaj- 
czykowej.

— Droga pani Zajczyk. Wpa 
dłem tylko na chw ilę, żeby zo­
baczyć, co u was słychać i już 
uciekam. Szkoda, że nie mam 
czasu. Bo jabym pani coś opo 
wiedział o Cyprysowej!... Pani 
się za głowę złapie...

1 już Zajczykowa innie nłe 
puści, żebym nie wiem jak się 
wyrywał...

• 1 mnie zatrzyma na podwie 
czorek i na kolację.

Więc powiedzcie moi drodzy, 
czy mnie jest źle? Jem, piję, 
tyję, choć nie mam ani grosza.

Mówię wam, można bardzo 
dobrze zyć bez pieniędzy, jak 
się tylko ma trochę sprytu.

KUP PAZ 
KREM iPU DER
SAVOV - PARISi -

ZIZI
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Wywozimy coraz więcej
Nasza polityka handlowa na dobrej drodze

W czora j odbyła  się w M inister­
stwie Przem yślu i Handln konfereu- 
c ja  prasowa, na k tóre j minister G ó­
reck i zaznajom ił dziennikarzy z rnz 
w ojem  obrotów  handlow ych P olsti.

Na wstępie min. G óreck i wskazał 
na ogólną lin ję  polsk ie j polityki 
handlow ej, k tóre j-ce lem  jest wzm o­
żenie obrotóy.. T yczy  się to zarów ­
no im ponn , ja k  i eksportu. Nasze- 
mn przyw ozow i jednak z koniecz­
ności mnsi się kłaść ham ulce ze 
względu na stan bilansn płatniczego. 
Polska nie może pozw olić sobie na 
prowadzenie libera lnej polityki 
przyw ozow ej w  chw ili, k iedy nie­
mal wszystkie państwa regulują 
sw ój przyw óz i polski eksport musi 
w alczyć z w ielom a trudnościami.

Polska polityka handlowa zm ie­
rza do tego, by  w yw ozić  zagranicę, 
ja k  n a jw ięce j w ytw orów  pracy  rąk 
polskich, a w ięc produkt m ożliw ie 
ja k  n ajbardzie j przerobiony, i jak  
najm niej surowców . Jeśli chodzi 
natomiast o  przyw óz do Polski, to 
polityka handlowa k iern je  się oczy ­
wiście innemi przestankami. Miano 
w icie zm ierza do przyw ozn  surow ­
ców  oraz takich produktów  goto­
w ych, które są niezbędne dla roz­
w inięcia naszej w łasnej prodnkcji, 
a w ięc n. p. specjalnych  maszyn.

D a le j jeś li chodzi jeszcze o nasz 
w yw óz, to dba się, by  kształtował 
się jak  na jlep ie j dla rynkn rolni­
czego, szczególnie dla hodowlanego.

Min. G óreck i na podstawie dokiad 
nych  cy fr  odnośnie obrotów  liandlo 
w ych  za pierw szy kw artał bieżące­
go rokn w ykazał, że te cele polsk ie j 
polityki handlow ej zostały przepro­
wadzone. A w ięc w porów nania z 
odnośnym  okresem  ab. roku Wzro­
sły znacznie aasze obroty  w ogóle, 
przyczem  nastąpiły właśnie ow e ko 
rzystne zm iany, w postaci zw iększe­
nia naszego w yw ozu  rolniczego, w 
pierw szym  rzędzie prodnktów  hodo­
w lanych, zm niejszenia przyw ozn  ar 
tykufów  gotow ych  i wzrostu p rzy ­
wozu surow cow . Szczególnie po­
m yślnym  objaw em  jest doży. wzrost

w yw ozu  drzewa i artykułów  drzew ­
nych. Jest to w yw óz oparty ca łko­
wicie o  k ra jow y  surowiec i rob o ­
ciznę kra jow ą.

Min. G óreck i podnosi, że ciągle 
w yw ozim y jeszcze n a jw ięce j do kra 
jó w  europejsk ich , gdzie jednakże 
napotykam y wskutek różnych  ogra­
niczeń na coraz w iększe trudności, i 
w skazuje na konieczność w zm oże­
nia naszego w yw ozn do k ra jów  za­
m orskich.

O dpow iadająe na szereg pytań 
min. G óreck i zaznaczył, że ak cję  
obniżki cen  nważa za ukończoną. 
Prof. Lipiński w  charakterze kom i­
sarza cen za jął się jed yn ie  napra­
wieniem  pew nych usterek, n. p. przy 
pilnowaniem , b y  uzgodnione obniżki 
zostały rzeczyw iście przeprow a­
dzone.

W ak cji te j prof. Lipiński, ja k  za­
pew ni! min. G órecki, spotkał się z 
pełnem  poparciem  zainteresowanych 
sfer przem ysłow ych  i handlowych.

Min. G óreck i zapowiedział, że w 
połow ic m aja zostanie opracow any 
w yn ik  ak cji obniżki cen i wówczas 
na sp ecja ln e j k on feren cji przedsta­
w i go  prasie.

SUCHAPJCI-BISZKOPTY
p ó łk się ży c e

2 razy DZIENNIE ŚWIEŻE na gwa­
rantowanym  nabiale Tow . Ziemian 

poleca specjaln ie dla ch orych :

ST. MAJEWSKI
JEROZOLIM SKA 3? H O ŻA «7 

W ysyła  za zaliczeniem  od  2 klg.
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Jak dokonano wiekopomnego uprowadzenia więźniów

Było to wczesną wiosną 190b 
foku.

W małym, zadymionym od 
papierosów pokoiki1 na Nieca­
łej ulic \ siedziało przy stole

{jaru miodzie' ;ów. Rozmawia- 
i półgłosem, ale rozognione 

twarze i namiętny ton zdradza 
|y silne podniecenie. Było to 
tajne zebranie grupy bojowej
P• P. s.

— Towarzysze zawołał je­
den z zebranych Jarząbkie- 
wicz, znany w partii podpse- 
udonimem „Farmat*, gdyż pra 
cował w aptece, — musimy coś 
postanowić, sprawy nie można 
c^kładać!.- Niech Jur powie, 
co myśli o teml

Przywódca grupy Jur. (Go- 
**echowski) 26 — 7-letni mło­
dzieniec z długą jasną brodą, 
nerwowym ruchem zapalił pa­
pierosa i obrzucił zebranych 
pełnym zadumy wzrokiem.

— Łatwo powiedzieć, towa­
rzysze, — rozpoczął swy m e- 
nergiczny n  głosem, — by coS 
postanowić. Ale sprawa jest 
niezmiernie trudna. Dziesięciu 
towarzyszy oczekuje w Pawia 
ku niechybnej śmierci. Honor 
organizacji wymaga, by me do 
puścić do tego. Musimy za 
wszelką cenę wydrzeć to warzy 
szy z rąk kata. Ale jak to u- 
czynić? Napad zbrojny na Pa 
wiak jest przedsięwzięciem bez 
nadzx"j nem..

— Ładna sprawa, — prze­
rwał mu Farma i. — przedo­
stać się do Pawiaka, rozbroić 
kilkunastu nadzorców i upro­
wadzić ludz1’ ,., Nie, to Czyste 
szaleństwo.

Śmiały pian
*—* Mogę się podjąć położyć 

trupem dziesięciu stupajków— 
ode zwal się jeden z zebranych 
Ajdukiewicz, — ale przedrzeć 
się przez mury Pawiaka... Nie, 
to utop ja, tego nie możemy się 
podjąć. Rozumiecie, towarzy­
sze, rozpoczyna się strzelanina 
od wewnątrz, do pomocy wzy­
wa się kilkunastu kozaków — 
i jesteśmy w potrzasku...
_— Czy myślicie, że orgamza 

cja bojowa musi koniecznie u- 
tiec się do przelewu krwi i o- 
fiar ludzkich? — snuł dalej 
myśl swą Jur, — mądry po­
mysł, dowcipny, fortel więcej 
mogą zdziałać, niż rewolwer. 
Przedostanie się do Pawiaka 
jest rzeczą niezmiernie trudną. 
Warszawa nie jest prowincjo- 
tialnem miasteczkiem. Po upły 
wie lO minut możemy być osa 
czeni z wszystkich stron przez 
wojsko. Musimy szukać innego 
wyjścia...

— Racja! — zawoła? towa­
rzysz „Łysy" — potrzebny fest 
jakiś pomysł, by wyprowadzić 
w pole tępe łbv „naczalstwa" 
więziennego.

k MĘKI
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— A może poradzić się Wik­
tora? — zaproponował Ajdu­
kiewicz. — Przybył niedawno 
z Krakowa, by przyjrzeć się 
zbli iks akcji bojowej, da nam 
na pewno dobrą radę.

Oplnjs Wiktora
—' Tak czy owak musimy za 

sięgnąć opinji Wiktora *), —
odparł Jur, — bez niego i tak 
nie możemy nic przedsięwziąć. 
Musimy jednak przyjść du nie­
go z gotowym planem. W prze 
ciwnym razie wyśmieje nas — 
ludzie przychodzą sie pytać, 
jak uratować 10-c‘u skazań­
ców z Pawiaka!... Rewolucjo­
niści powinni umieć nietylko 
rzucac bomby, ale także winni 
potrafić coś wymyśleć!... Ale 
wiecie co, w związku z Wikto­
rem, mam pewien plan.

— Jaki plan? — zawołali 
wszyscy, zaintrygowani w naj 
wyższym stopniu.

— Tego wam nie powiem, — 
odrzekł stanowczo Jur, — 
Przedtem muszę się porozu­
mieć z Wiktorem i uzyskać je­
go zgodę na mój plan...

— Rozumiem, co masz na 
myśli! — zawołał Farmat. — 
Kombinujesz coś w związku z

*) W iktor — Józef Piłsudski,

pomysłową ucieczką Wiktora 
ze szpitala więziennego! Praw­
da? — zawołał triumfującym 
głosem.

Jur uśmiechnął się.
— Poniekąd tak. Słowem, to 

warzyszt, mam plaD uwolnie­
ni 1 skazańców. Ale póki nie u- 
zyskam aprobaty Wiktora, bę 
dę milczał jak grób...

— Już lecę po Wiktora, — 
zerwał się milczący młodzie­
niec Dąbrowski, — Umieram 
z ciekawości. Muszę już wie­
dzieć, co Jur wymyślił. Nie 
męcz nas, Jur, powiedz, na 
czem polega twój plan? — 
zwrócił sie do Jura błagalnym 
tonem.

— Tak, tak, powiedz! — za­
wołali wszyscy.

Konspiracja
Ale Jur był niewzruszony. 

Oświadczył, że Wiktor jest bar 
dzo niezadowolony, gdy się roz 
glasza niepotrzebnie plany, któ 
rych później nie można zreat:- 
zoAvać. Plan wymaga ścisłej 
konspiracji, i im mniej ludzi 
będzie o nim wiedziało — tem 
lepiej dla sprawy.

Zebrani nie ustępowali jed­
nak. Ciekawość ich była po­
dniecona do ostatnich granic. 
Otoczyli Jura i zaczęli się do­

magać, by natychmiast wyło­
żył im pian, który może dzie­
sięciu ludzi wydrzeć ze szpo­
nów śmierci.

Nagie pokój zaległa smierteł 
na cisza.

U drzwi wejściowych', rozle 
jflo się ciche, ale energiczne pu 
kanie. Spiskowcy wymienili 

orozumiewawcze spojrzenia i 
ażdy instynktownie sięgnął 

ręką po rewolwer.
— Czy mial ktoś przyjść?— 

zapytał Jur szeptem Ajdtikie- 
wicza, który był właścicielem 
mieszkania, — umówiłeś się z 
kimś ?

Niespodziewany go£t
— Nie, nikt, — odparł poważ 

nie Ajdukiewicz. — Tylko Wi­
ktor miał przyjść ne noc, gdy­
by przy mieszkaniu Dąbrow­
skich kręcili się „fijołki". Ale 
tak wcześnie? r o chyba nie 
on...

—1 A gdyby to była policja, 
— zapytał Jur, — czy jesteście 
gotowi, towarzysze?

Nikt nie odpowiedział. Bły­
snęły tylko stanowczością oczy 
i palce mocniej zacisnęły nała­
dowane rewolwery.

— Idź — rozkazał Jur Ajdu 
kiewiczowi.

— Kto tam? — ze wołał Ajdu
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kiewicz, podchodząc do drzwi 
z browningiem w ręku.

W odpowiedzi rozległo się p<? 
nowne niecierpliwe pukanie.

Na chwilę zaległa pokój; 
przejmująca cisza.

— Kto tem? — zawołał jesz 
cze raz Ajdukiewicz. — Odod 
wiadajcie, do licha!... 

d. c. n. Sini

S a m o c h o d e m  d o  s e r c a  A f r y k i

fr. - tylko
Jak należy targować sie z handlarzami arabskimi

I S !
Około godziny 18-ej jeste­

śmy w Marrakechu.
Pozostawiwszy maszynę ne 

ulicy, wstępujemy do cukier­
ni. Stoliki zajmuje różno,ę- 
zyczna publiczność. Obok bo­
gatych Arabów, dość wytwor­
nie ubranych, skromne mun­
dury żołnierzy Legji Cudzo­
ziemskiej. Europejczycy, mu­
rzyni, różne rasy, religje, na­
rodowości...

W cukierni opada nas rój 
sprzedawców ulicznych. Roz­
kładają prz^d nami swój to­
war: dywany, starożytną
broń, pantofle i wiele innych

Marrakech: ulica arabska.
drobiazgów. Opędzamy się od 
nich, jak od much. niewiele to 
pomaga. Oni mają czas i cier­
pliwość. Napastują nas coraz 
natarczywiej, domagając się 
wprost, byśmy od nich coś ku- 
nili.

Nie mogąc się uwolnić od 
natrętów, jednemu z nich pro 
ponujemy, ot, tak, dla odczep- 
nego, 15 frankÓM' za przed­
miot, za który żądał 300. Arab 
nie reszy się naszą propozy­
cją. Szybk im ruchem rzuca na 
stolik towar i wyciągając rę­
kę po pieniądze, bełkocze po 
francusŁ u z miną nieszczę­
śliwca:

— Weź, to wszystko przez 
kryzys!

W pewnym momencie zbli­
ża się do nas sprzedawca-Żyd. 
Arabowie, widząc to, rzucają

się na Ż3rda i nielitościwie bi­
ją go po głowie.

To zwykłe porachunki kon­
kurencyjne. Żyd ucieka. Po 
chwili spostrzegamy go pod 
naszym stolikiem. W jaki 
sposób tam się dostał — nie 
wTiemy. Teraz handel odbywra

Uliczny sprzedawca wody.
się już bezpieczniej I rzeczy­
wiście po paru minutach uda­
je się Żydowi sprzedać jedne­
mu 6 miedzianych talerzyków- 
za 9 lranków, drugiemu tę sa­
mą ilość za 7 franków, trzecie­
mu już tylko za 4 franki... Kie­
dy „towar" wyczerpał się, lian 
dlarz pośpiesznie ulatnia się 
z gotowką. «,

Po piętnastu minutach za 
lakie same talerzyki inny na­
trętny sprzedawca, tym razem 
Arab, żąda od nas podwójnej 
ceny.

— Pan chyba żartuje — od­
zywam się już zdenerwowa­
ny. — Przecież ten sam towar 
kupiliśmy za połowę.

Arab obrzuca nas pogaml' 
wem spojrzeniem, z wielką 
godnością zbiera talerzyki i 
i oddalając się, mruczy, coś

pod nosem zagniewanym gło­
sem.

Wracamy do hotelu obłado­
wani starożytnym pistoletem 
trzema kindżałami, rogiem do 
prochu i 18 talerzykami.

— Co robić z temi przedmio­
tami — nie wiem y. Kupiliśmy 
je. aby uwolnić się od natręt­
nych sprzedawców.

Wypoczynek w hotelu trwa 
krótko. Przychodzi po nas za­
mówiony przewodnik i udaje­
my się na włóczęgę po mie­
ście.

Na ulicach pełno legjoni- 
stów. Przybycie do Marrake­
chu maszyn raidowych zbie-

* . rrk f i' **

Kramik na ulicy.
gło się bowiem ze świętem Le­
gji. W mieście panuje wesoły 
nastroi. Ulegając ogólnemu 
nastrojowi, wstępujemy do cu 
kierni. Przysiadamy się do 
stolika, zajętego przez kilku 
legjonistów — jak się później 
okazało — Niemców. Kiedy

dowiedzieli, się, że jesteśmy; 
Polakami, znajomość szybka 
zamienia się w serdeczną przy] 
jaźń, ptzvpieczętowaną sporą 
ilością wypróżnionych bute­
lek

Legionistom nie wolno tutaj! 
politykować, ale kiedy są odu* 
rzeni spirytusem, zapominają 
o przepisach i daje upust 
swym poglądom.

-— Tak, drodzy panowie, 
nie macie pojęcia — zaczął na 
cały głos przemawiać jeden 
z nich — jak miło jest tutaj, 
zdała od ojczyzny spotkać nr 
szych najlepszych sojusznik 
ków. Podziwiamy genjusz wa­
szego wielkiego Marszałka 
Piłsudskiego. To naprawdę 
wyjątkowy człowiek Nietyl­
ko genjalny wódz, lecz rów­
nież i świetny polityk. Naresz­
cie zrozumieliśmy się. Cały 
świat powinien należeć ao Pol 
ski i Niemiec...

— Wiem dobrze — ciągntr 
dalej Niemiec — że za te sło­
wa odsiedziałbym co nujmnie.1 
pół roku w więzieniu, ale rie 
mogę powstrzymać się, by nie 
powiedzieć tegc, co myślę...

Nagle urwał. Zauważył prze 
chodzącego obol naszego sto­
lika towarzysza broni. Był to 
Polak, Sokołowski. Zatrzymał 
go i przedstawił nam.

(Dalszy dą§ nastąpi).

N A G R O D A  D I A  K A Ż D E G O
kto nadefle trafno rozwiązania 

Udeku elbet mat — Udohcyzrp enźdp e «
Za dobra rozwiązani- wymianionago wytej przy.lowla przeznacz-llłmy calem zda. 

Dycia klljenteli na«tąpujące nagrody:
1 . Nagrora Zl. 100 -  gotó- k» *  Nag,oda ̂ .ijSm y kąpielowe

" "  • W !  Obr zy ol-ifne
.'I Rower mąikl ” M-M
"  A o f ra t "  rad iow y  35— 4 5 " , A rtyttyczne rzeźby
:  Aparat fS figT a lle zny  4 4 - 4 0  .. K a . - . y  lo a la tow a

Gitara m .  -
Prócz tego  w iele Innych nagród  ó ra i w ie lka Rość  na9 r̂ z a w l a d £

a;



»tr. 4

A n d r z e j  S z a r yZa grzechy matek
W z r u s z a j ą c a  t r a ą o d j a  w  r o d z i n i e  k s i ą z ą c o j

Kry sia A licka w yszła zam ąi za Pawła księcia Runiewi- 
era. I c d  noc poślubna przerw ana została w  sposób ta jen i' 
s iczy , czyn iący ich pożycie  m ałżeńskie niem ożliwe. Ksią- 
■C w yjech a ł do A m eryki, a księżna do Zakopanego, gdzie 
•potkała A lfreda hr. Laneckiego. Zostali parą kochanków. 
O w ocem  m iłości A lfreda i K rystyny było  dziecko.

O kazało się, że książę Paweł w rócił całkow icie odro­
dzony. Pragnął gorąco w znow ić ich pożycie, tak nieszczę- 
fliwie przerw ane. K rystyna zgodziła się pozostać żoną 
księcia Pawła. W  dniu je g o  imienin odby ło  się wielkie 
przyjęcie. P rzybył na nie A lfred  hrabia Lanecki, który 
tymczasem ożenił się z p rzy jació łk ą  K rystyny — Zosią Bu- 
rowską. Hr. Lanecki zażądał, aby K rystyna pozw oliła  rau 
obejrzeć ich dziecko — małą Haneczkę. K rystyna wahała 
się, ale w końcu pozw oliła  mu udać się nazajutrz pod W ila­
nów, gdzie spotkają się i zaprowadzi go do ogrodn ikow ej 
G erdziakow ei, u której byw a co czwartek, odw iedzając 
swoją córeczkę. O  tern wszystkiem  dow iedziała się p rzy ­
padkow o Lanecka i data znać księciu Runiewiczow L La­
socki udał się nazajutrz pod W ilanów.

Hr. Lanecka także bynajm niej nie miała nieskazitelnej 
przeszłości. Zanim wyszła za hr. Alfreda miała kochanka 
Adama Warskiego, z którym  miała dziecko, fen że Warski oże­
nił się następnie z bogatą w dówką. Aknszerka Mantarska, 
U  jego prośbę upewniła Lanecką, że dziecko urodziło 
się martwe. Gdy hr. Lanecki przekonał sie, że je g o  żona jest 
donosicielką, postanow ił rozejść się z nią i pośw ięcić się w y­
chowaniu H aneczki, naco otrzym ał zgodę K rystyny. Prze­
konał się wszakże, że H aneczka zginęła bez siadu. G dy Kry­
styna dow iedziała się o tem, rozchorow ała się ciężko. P od­
czas choroby pow iedziała m ężowi całą prawdę. Przebaczył 
je j i postanow ił dopom óc do odnalezienia Haneczki. N ato­
miast Zofja Lanecka postanow iła na m ałej pom ścić zdradę 
męża. Franciszka Bączkow ską w ychow ała Haneczkę, dała 
i e j  imię Steni i oddała do pracow ni kapeluszy. W Steni za­
kochał się Gustaw Tarlicki, ale również Jasio Mantarski, 
syn akuszerki. G ucio T arlick i ośw iadczył się Steni.

Poprosił o j e j  rękę j e j  opiekunkę. Z j e j  ust dopiero 
Stenia i G ucio dow iedzieli się, że Bączkow ską nie jest je j  
matką. G ucio wszakże nie zmienił postanowienia i oznajm ił 
o tem rodzicom . O dm ów ili sw ej zgody. On trwał dalej 
przy  swym  zamiarze. Poszedł do Steni.

Postanow ili ob o je  popełnić sam obójstw o. Ostatecznie 
jed nak  ty lko Stenia skoczyła do W isły. Uratował ją  prze­
chodzący przypadkow o książę Runiewicz.

W padł mu na myśl pom ysł aby ją  podać żonie za j e j  
aaginioną córkę Haneczkę. Tak też uczynił, jednocześnie 
wszakże jasiek  M antarski zapewnił hr. Lanecką, że ow ą za­
ginioną H aneczką jest O la. Lanecka uw ierzyła i za jęła się 
Olą. W ob ec tego jasiek  pod ją ł się również odszukania rze­
kom ego brata L aneckiej, a taktycznie je j  męża, co mu się 
też udało. Lanecka zapewniła męża, że O la — to Haneczka. 
Lanecki poszedł z tem do K rystyny. Ta zapytała Stenię, 
która przyznała się do podstępn, poczem  zniknęła bez śladu. 
Książę i G ucio by li zrozpaczeni. D ow iadyw ali się wszędzie 
o Stenię. Darem nie.

Tym czasem  Stenia ju ż  dw nkrotnie znajdowała pracę, 
ale każdorazow o ją  traciła na podstawie oszczerstw, zawar­
tych w listach anonim ow ych. W reszcie zamieszkała u pani 
D rab ick ie j, która j e j  dała pracę. Sąsiadką j e j  była Jaga, 
siostra Józefa G erdziaka, która się z nią zaprzyjaźniła.

W tym  samym czasie Zbyszek Bączkow ski miał robotę 
■ L aneckiej, która zakochała się w nim. On zaś zapałał 
miłością ku Oli. Lanecka chciała ich poróżnić, mówiąc, że 
O la nie jest księżniczką. Darem i.ie.

jaga  ciężko zachorow ała przy pracy. Zapytała lekarza 
o sw ój stan zdrowia.

Lekarz wciąż wykręcaj się:
— Zaniechano już dalszych prób z tą zgubną 

dla zdrowia mieszanką. Wogóle nastąpią zmiany 
w systemie i metodach fabrykacji.

— Przydałam się na coś, chwaia Bogu... Ale 
my tu gadu, gadu, gadu... a o najważniejszej rze­
czy dalej się nie dowiedziałam... Ile czasu pozo­
staje mi do życia. Dzień? Godzina? Manatki już 
spakowałam. Mogę się wynosić z tego świata. 
Niech mi pan tylko podpisze paszport...

Lekarz fabryczny widział już wiele tragicz­
nych wypadków i był zahartowany na ludzkie 
cierpienia. A jednak nic nigdy nie wywarło je ­
szcze na nim tak. potężnego wrażenia. Nie miał 
sil odpowiedzieć na natarczywe pytanie Jagi. 
Spojrzał na nią smutnem okiem, poczem nagle — 
bez słowa — wyszedł z pokoju. Stenia pośpieszyła 
za nim. Chciała się dowiedzieć od niego choćby 
jakiś drobiazg. Nie zdołała. Wróciła więc do Ja­
gi, która już całkowicie odzyskała spokój. Po­
prosiła tylko Stenię, aby je j dała papier i pióro. 
Chce napisać jeszcze jeden list. Gdy Stenia da­
la je j przybory do pisania, Jaga napisała list tej 
treści:

„Kochany bracie!
Jestem zatruta- Zabili mnie moi fabrykanci 

Nie mam im tego za zle. Jestem z tego nawei 
raczej zadowolona, bo przynajmniej skończą 
się raz wreszcie moje cierpienia.

Od jakiegoś czasu mam przy sobie młodą 
panienkę, której nie chciałam pozwolić na 
stopniowe zatruwanie się, podobne do mojego. 
Wkrótce będzie bez jakichkolwiek środków do 
życia. Uczyń dla niej, oo będziesz mógł. Po­
mów o niej z ludźmi dobrej woli. Zasługuje na 
całkowite poparcie.

Nazywa się Stenia. Ma dwadzieścia lab Prze­
żyła wszakże już wiele przykrości. Domyślam 
się tego, choć tylko w drobnej części zwierzyła 
mi się ze swych przejść.

Jeżeli zdążysz mnie jeszcze odwiedzić, po­
wtórzę Ci obszerniej i  szczegółowiej ustnie to.

oo Ci tu piszę. Musisz się wszakże bardzo po­
śpieszyć, Józiu, jeżeli chcesz, abym Ci po raz 
ostatni uścisnęła dłon, zanim pójdę zobaczyć 
się z Twoją żoną Magdzią.

Nie mogę Ci więcej pisać, bo czuję, jak mi 
wzrok słabnie... Pióro wypada mi z ręki.- Nie 
wiem, co piszę...

Po raz ostatni najserdeczniej Cię całuje
Twoja siostra

J a g  a‘\
Biedna chora gryzmoliła kwadrans, póki zdo­

łała nakreślić adres brata na kopercie. Wreszcie 
udało je j się to i oddała list wchodzącej właśnie 
pani Drabickiej.

— Czy mogłaby pani łaskawie wrzucić mi ten 
list do skrzynki natychmiast. Do takiej zielonej, 
wie pani, z której szybciej wyjm ują listy m iej­
skie.

.— Już lecę....
— A teraz, dziecinko- już koniec ze nmą — 

szepnęła Jaga Steni, gdy Drabicka wyszła. — Nie

{dacz, mata. Nie widzisz, że to dla mnie wyzwo- 
enie?... Patrz, teraz już, naprzyklad, nic mnie 

nie boli... Ach, jak to przyjemnie!... Już tak daw­
no tego nie odczuwałam...

Tu urwała i złożyła .ęce...
Dziwny cień padł na je j czoło. Oddech je j był 

tak słaby, że już niemal go się nie vgyczuwało... 
Szepnęła cichutko:

— Daj mi rękę.*
Stenia podała...
— Jak to miło — szepnęła umierająca — wie­

dzieć, odchodząc, że się jednak w swem życiu ul­
żyło niejednej niedoli... Jak myślisz, Steniu, tam... 
już chyba moje cierpienia nie zaczną sie odnowa?.. 
Prawda, że nie?... Już teraz kres moich mąk. Na­
stąpi spokój, promienność, odpoczynek... O, do­
brze sobie na to wszystko zasłużyłam... Niepraw­
daż?... I jakie to śmieszne!... Wiesz, że w  tej 
chwili już nie mam żalu do nikogo... nie burzę 
się... nie nienawidzę... Kto mówił, że śmierć jest 
zła?... Śmierć to najbardziej kojące uczucie, ja ­
kie można sobie wyobrazić.

I rzeczywiście na obhczu umierającej Jagi od­
malował się jakby jakiś zachwyt czy upojenie... 
Stenia poczuła ostatni uścisk ręki... 1 męczennica 
przestała cierpieć na wieki...

Kiedy hrabina Zofja Lanecka w przystępie 
wściekłości rzuciła się na Olę, Zbyszek Bączkow­
ski aż krzyknął z przerażenia. Na szczęście jego 
odwaga i zimna krew zdołały w ostatniej chwili 
osłabić cios sztyletu Zofji.

Gdy hrabina Zofja uciekała, jak opętana, Zby­
szek rzucił się ku Oli, aby ją podtrzymać. Ola 
oparła się o ścianę, aby nie upaść z wrażenia, to 
też gdy Zbyszek podszedł do niej, padła mu w ra­
miona.

Zbyszek posadził ją  na fotelu. Teraz dopiero 
choć trochę ochłonął. Sztylet zaledwie tylko za­
drapał nieco jedwabistą cerę je j policzka.

Ola uśmiechnęła się blado i rzekła:
— Ta kobieta chciała mnie zabić przez ciebie...
— Tak — odparł Zbyszek ze smutkiem. — I ja 

tak przypuszczam i bardzo cię zato przepraszam.
— Czy ma iakieś prawa do ciebie?... Mów 

śmiało... Przede mną możesz nic nie ukrywać. 
Tak obrzydliwe uczucie, jak zazdrość, jest i bę­
dzie mi najzupełniej ofcce. Zresztą, nawet gdy­
bym była bardzo zazdrosna, nie mogłabym mieć 
do ciebie pretensji za to, co się stało, zanim się 
zaręczyliśmy.

— Ależ nic się nie stało, zapewniam cię... a w 
każdym razie nic takiego, coby mnie do czegoś 
zobowiązywało. Być może, iż hrabina łudziła się... 
choć nic ją  do tego nie upoważniało. Gdy się 
c statecznie przekonała, że omyliła się bezpowrot­
nie, złość je j rozpętała się straszliwie i ty padłaś 
ofiarą tego wybuchu. Przypuszczam, że już teraz 
wszystko rozumiesz i o nic mnie nie obwiniasz.

—Ale ja cię wogóle nie obwiniałam i nie po­
dejrzewam niczego. Tylko sam przyznasz, że oko­
liczności były tak dziwaczne, że nie umiałam so­
bie tego wszystkiego wytłumaczyć. Teraz już 
wszystko zrozumiałam i nie warto o tem nawet 
więcej mówić. Zapomnijmy o zbrodniczym za­
machu tej nieszczęsnej kobiety.

— Najgorszą je j karą będzie wiadomość, że 
nietylko nie zdołała nas poróżnić, ale bodaj je ­
szcze ściślejszym węzłem nas zespoliła.

— A teraz podaj mi rękę i chodzimy stąd. Ma­
my jeszcze bardzo wiele roboty.

— Chodźmy — zgodził się Zbyszek i wyszli 
w czułym splocie.

Ola trzymała chusteczkę przy twarzy, to też 
nikt nie zauważył, że jest ranna.

Wsiedli do taksówki. Zbyszek kazał zatrzymać 
się przy najbliższej aptece. Tam przemyto jej 
rankę i nałożono plasterek. Ola nie miała nawet 
żadnego wstrząsu nerwowego ani gorączki.

Znów zajęli miejsce w taksówce, a Ola rzekła:
— Niezależnie od tego, że hrabina Lanecka 

iest niegodziwą kobietą, nie mogę jednak za­
pomnieć je j słów... Powiedziała przecież najwy­
raźniej, że ja  nie jestem córką księżny Runiewi- 
czowej.

— A ja  nato natychmiast odpowiedziałem, że 
to mnie bardzo cieszy... że wolę, abyś nią nie by­
ła! — zawołał Zbyszek.

— Jednak ta kobieta jeszcze niedawno mówiła 
zupełnie inaczej. Dzis wypiera się własnych 
słów, zaprzeczając im kategorycznie. Pogrąża 
mnie tem w nieporozumienie, z którego chciała­
bym się wydostać jak najszybciej. Boję się, co 
z tego jeszcze może wyniknąć...

— Przyznaję, że podzielam twoje obawy.
— Rozumiesz chyba tak samo dobrze, jak i ja, 

że hrabina Lanecka nie skłamała dla przyjemno­
ści. Musi w tem mieć jakiś cel, jakiś plan... Mu­
simy go przeniknąć.

— jestem tego samego zdania.
— Moja rada: chodźmy zaraz do pan.’* Mantar- 

skiej. Ona na pewne posiada klucz dc tej za­
gadki.

Pojechali więc zaraz do nier i wdrapali się na 
czwartaka, zamieszkanego przez panią Mantar- 
ską.

Przybycie tych dwojga me było dla niej nie­
spodzianką, gdyż rzekła:

— Byłam przekonana, Oleńko, że lada dzień 
zobaczę cię tutaj.—Zwracając się do Zbyszka, do­
dała:

— A pan już, jak widzę, zdrów i cały, panie 
Zbyszku. No, to chwała Bogu Choroba panu nie 
zaszkodziła. Powiedziałabym, że nawet jeszcze 
pan wyprzystojniał... A teraz niech mi pan łaska­
wie powie, dlaczego mi pan sprowadza moją hy- 
lą córkę. Widocznie tej pannie nie w smak po­
szła moja nad nią macierzyńska opieka, skoro 
nagle mnie opuściła i przez cały czas nie dale na­
wet znaku życia.

.. Ola bacznie przypatrywała się kobiecie, z Któ­
rą spędziła tyle lat i usiłowała z je j chytrych oczu 
wyczytać rozwiązanie dręczącej ją  zagadki. Zby­
szek czynił te same wysiłki. Ola zapytała wresz­
cie:

— Dlaczego pani ukrywała przede nuu ta­
jemnicę mego pochodzenia.

— Poprostu dlatego, że pomijając, iż coś w tem 
miałam, uznawałam za właściwe poczekać z tem 
do odpowiedniej chwili. Miałam chyba do tego 
prawo wzamian za tylołetnią opiekę. Niech pan 
przyzna, panie Zbyszku, że tyle prawa chyba 
miałam?

Nie czekając ną odpowiedź Zbyszka, Ola rze­
kła:

— Tylko pani jedna może uchylić zasłonę, 
UKrywającą moją przeszłość... Zaklinam panią, 
nieco pani tc uczyni.

— Nie odmawiam i może to zrobię, ale przed­
tem ja  zkolei zadam ci parę pytań. Skąd przyby­
wasz? Co Dorabiasz? Dlaczego ukrywałaś się 
przede mną?

Ola odpovdedziala wręcz:
— Jasiek mógłby pani te wszystkie szczegóły 

opowiedzieć, ponieważ to od niego właśnie się 
dowiedziałam, że pani nie jest moją matką.

— Ach, to kaualja! — syknęła pani Mantar­
ska — ten łobuz musiał w tem coś mieć... Cieka- 
wam doprawdy, ile na tem zarobił...

— Mnie powiedział, że mówi mi to tylko 
z przyjaźni, laką dla mnie żywi.

— Moja droga, nie obwijajm y w bawełnę... 
obie zbyt dobrze znamy Jaśka, aby mu nie wie­
rzyć. Musiał coś w tem mieć. Z pewnością grubą 
forsę na tem zarobił! Ja gc znam.

— To on właśnie poznał mnie z kobietą, któ­
ra miała jakoby zetknąć mnie z moją matką.

— Któż to była ta pośredniczka?
— Nie man? powodu do ukrywania je j na­

zwiska, Ale proszę mi najpierw odpowiedzieć na 
jedno pytanie... Czy ja jestem rzeczywiście cór­
ką księżny Runiewiczowej, jak ta kobieta utrzy­
muje?...

Mantarska roześmiała się. Rzekła?
— Bagatela!... "Wysoko celujesz!... Księżnicz­

ka!... Bagatela!..,
— Nie odpowiada pani na pytanie — wtrącił 

się Zbyszek — a przecież nie powinna pani ukry­
wać rzeczy o tak wielkiej doniosłości.

— A pana dlaczego to tak interesuje, panie 
Zbyszku: Co pan w tem ma?...

— Błagam panią — prosiła Ola — niech mnie 
pani wyzwoli z tej dręczącej niepewności.

— Dobrze, już dobrze... Jeszcze tylko jedno 
słowo... Kto ci powiedział, że jesteś księżniczką?...

— Hrabina Zofja Lanecka...
Mantarska aż oniemiała z wrażenia...

Dalszy ciąg jutro.



A dum Ooliiiiislri Prawa przedruku zastrzeżone.

W  dniu 14 września 1923 r. na di-o 
dze prow adzącej do miasteczka 
pozn. O brzyck Adam D obiński za­
bił sw oją  pierwszą żonę, Anastazję. 
£araz po morderstwie udał się o k ó l­
ną drogą do sw ego domku w O brzy- 
cku. \V tym  czasie b y ło  chore jeg o  
młodsze dziecko, to też druga je g o  
żona, Mar ja , myślała, iż D obiński 
jest przejęty  i zmartwiony ty lk o  z 
tego powodu.

Nazajutrz D obiński w rócił do  Kon 
stancina.

P o kilku dniach otrzym ał depeszę 
od żony, że córeczka ich umarła. 
Gdy po pogrzebie szykow ał się lo  
odjazdu, przyszedł po niego p o li­
cjant i zabrał go na posterunek, 
gdzie po przesłuchaniu został umiesz 
czony w areszcie. M arja dow iaduje 
sie, iż mąż je j  popełnił bigam ję i że 
zabił swą pierwszą żonę. Mimo 
wszystko — przebaczyła mu.

Dobińskiego um ieszczono w w ię­
zieniu w Poznaniu, gdzie wezwał go 
komisarz na przesłuchanie.

XIV.
Kochać można kilka razy

— Pozwalam sobie oświad­
czyć, że pan komisarz jest w 
błędzie, lub też nie doświad­
czył zmienności uczucia na 
sobie. Z całą pewnością twier­
dzę, że kochać można kilka 
razy w życiu, lecz oczywiście 
nie jednocześnie. Anastazja 
również zapewniała mnie o 
swojej miłości, a jednak oko-

Ż O N Ę . .

Kamienie
żółciowe
powstają wskutek złego fu n k cjon o­

wania wątroby. Stosujcie zioła

CHOLEKIHAZA
H. N i e m o j  e w s k i e g o, które sy ­
stematycznie wzm agają czyuność 
wątroby i w yda la ją  z organizmu 
szkodliwe produkty przemiany ma 
terji. 7— W arszawa, N ow y Świat 5. 
Apteki i składy apteczne. Broszury 

bezpłałnie.

iiczności zmusiły ją do zmia­
ny uczucir i to w dodatku w 
stosunku do znacznie starsze- 
sro ode mnie mężczyzny.

— To były względy natury 
materjalnęj — wtrącił komi­
sarz. — Można kochać , jedno­
cześnie zdradzać dla celów ni­
skich i przyziemnych. To za­
leży "d  stopnia wychowania, 
poglądów, wykształcenia 1 1. p. 
przyczyn. Oświadczył pan 
przed chwilą, że kocha pan 
również Marję Szwaczyków- 
nę, wobec tego nie kochał pan 
Anastazji, a pragnąc zatrzy­
mać przy sobie Marję, musiał 
się pan pozbyć pierwszej żo- 
ny.

Postawienie w ten sposób 
kwestji wyprowadziło mnie 
z równowagi.

— Nie miałem najmniejsze­
go zamiaru i chęci pozbawie­
nia życia Anastazji Gdyby w 
m ojej głowie powstała myśl 
unieszkodliwienia raz na zaw­
sze ś. p. Anastazji, przyzna 
pan komisarz, że dla tego ce­
lu nie wybrałbym ciupag; — 
powiedziałem, myśląc, żc tym 
razem uda mi się przekonać 
komisarza.

Komisarz odwrócił się nagle 
od biurka i spojrzał mi ba­
dawczo w oczy.

Rezultat oględzin 
lekarskich

— Nie, panie Dobiński! — 
usłyszałem zaprzeczenie. — 
Oprócz ciupagi miał pan przy 
sobie inne jeszcze narzędzie 
mordu, które podczas uciecz­
ki uniósł pań ze sobą. Świad­
czą o tem oględziny lekarskie, 
dokonane przez lekarza po­
wiatowego. Wykręty pańskie 
tylko mogą pogorszyć sprawę 
i wpłyną ujemnie na komplet 
sądzący. Radzę panu wyznać 
prawdę szczerze, a okazana

Meble kupione-u P. Moreuhkiego
Chm ielna 41 róg M arszałkowskiej 

»  przetrwają kilka pokoleń =

mór£e£ w/oltgwdzle...

N i e  f o r t u n n y  f i u m o r y & t u
— Ale przecież ja muszę do­

kończyć!
— Ćo znaczy muszę? To my 

potrzebujemy cierpieć? Jak 
musisz, to wyjdź pan za drzwi 
i tam pan dokoriczysz!

Pan Pomader nie dawał jed­
nak za wygraną.

— P rzeleż to jest dobry ka­
wałek! — krzyknął.

— Ale humorysta nie jest do 
bry! Kawalkarz to potrzebuje 
coś w sobie mieć, a pan to je­
stem ni w pięć ni w osiem.

— Jak ja mogie być dobry 
kawalkarz — oburzył się pan 
Pomader — o wiele do kol %cji 
niema ani odrobinkie śledzia. 
Do dowcipu ja muszę zjeść 
czegoś ostrego!

Pan Hilel parsknął śmie­
chem.

— On musi zjeść coś ostre­
go! Szmondak jeden. Brak pa­
na cos ostrego? To zjedz pan 
widelec!

Zapanowała ogólna weso­
łość, która tak zdenerwowała 
niefortunnego humorystę, że 
chwyc l z półmiska głowę fa ­
szerowanego karpia i rzucił 
nią w pana Hilela.

Za czyn powyższy stanął 
pan Pomader przed sadem. 
Sąd uznał winę oskarżonego 
za udowodnioną i skazał go na 
40 złotych grzywny.

(A. E.) — Opowiem wam ka 
roalek — rzekł pan Izaak Po­
mader, będąc w towarzystwie 
na kolacji.

1Pszyscy dokoła posmutnieli, 
$dyż dowcipy pana Izaaka 
znane były, jako długie i cięż­
kie, ale uparty humorysta nie 
zważał na nic i przystąpił do 
dzieła.

— Pewnego razu — rzekł — 
jeden jegomość miał do zała­
twienia interes, to jechał z de- 
rożką. Jechał, jechał, jechał...

— No i co dalej? — west­
chnij. pan Hilel kosowski.

— No i się patrzał, jak inne 
deroiki jechają. Mogłeśbyś 
mnie pan nie przerywać we 
środku, panie Hilel. No to jak 
ten jegomość tak jechał i je­
chał...

— Znowu jechał — zdener­
wował się pan Hilel. — Jak on 
długo tak jechał?

— On tak jechał, aż doje­
chał...

— Idź pan, idź panf — zgor­
szył się pan Hilel. — Pies pana

' j l  po­
rządny człowiek, a pan glu-
iechał. Pański tatunio był

pich kawałków opowiadasz,
— Ale zaraz, to jeszcze nie 

koniec!
— Jeszcze rde? Dziękujemy 

pana! To co myśmy słyszeli, to 
już nam wystarczył

skrucha j przyznanie będą dla 
pana okolicznościami łagodzą- 
cemi wymiar kary.

Chciało mi się płakać. Nie 
znajdowałem sposobu, aby do­
wieść komisarzowi swojej 
prawdomówności. Jak’e to 
przykre uczucia, odczuwa ba­
dany, kiedy jedna strona mó­
wi prawdę, a druga wmawia 
w niego kłamstwo. Głową 
tłukłbym o ścianę, dla udo­
wodnienia, że poza c ;upagą, 
nie miałem żadnego innego na 
rzędzia mordu. Ale w jaki spo 
sób mogłem tego dowieść? Le­
karz, który dobonał tylko po­
bieżnie oględzin zwłok zamor

X f iffisorczenie 
mdii na/zgasi 

t Z z ą g t e ś n i f c o M n
Par sPapaver“ nadesłał opis na­

stępującego snu:
„Śniło mi się, że Drzyszła do m:iie 

pewna panna, które poznałem w gru 
dniu zeszłego roku. Spojrzaw szy 
rz nią zauważyłem, że m palto po­
darte i dziury v- niem. W iedy po­
m yślałem : „Jak ja  z nią tera.: w y j­
dę, przecież każdy b id z ie  widział te 
dziury?"

Sen pow yższy w róży  plotki. Klo- 
poi pieniężny czeka Pana. Bęozie 
podróż niedaleka, miłe rozm owa z 
kobietą i poprawa waruuków mater 
je ln y ch  w przyszłości.

Zakochana Irma A50 A . R. P ogo­
dzi się Pani ze sw oje  sym patją. W y j 
dzie Pani zsmąż z miłości, ale przy 
w yborze męża proszę się kierować 
również rozsądkiem. Otrzym a Pani 
pracę, niezbyt dobrze płatną.

, Ai .adensz“ . Żona nie jest Panu 
wierna. Zresztą sen w skazuje, że 
Pan je j  również nie kocha. Będz'e 
gwałtow ny spór o pieniądze. Grozi 
Panu wypadek w bó jce .

Janina żaczków na. Na telefonicz­
ne całusy oczyw iście nie przystanę. 
Sny Pani przepow iadają, że spełnią 
sir Pani zamiary (nie "wszystkie). 
N adejdzie mila wiadom ość. Sprzecz­
ka będzie z bliską osobą. Sytuacja 
Pani ulegnie zmianie na lepsze.

iowanej miał za sobą autory­
tet i wiarę. A ja?
oiT w  t-y?1 y y p &dku lekarz się omylił i jestem zmuszony pro­
sie pana komisarza o dokona­
nie sekcji zwłok — przycze­
piłem się tej myśli dla rafo­
wania sytuacji.
i ~ K ^ WaŻałni; że ekshumacja 

sekcja zwłok nic już panu 
nie pomogą. Protokół og]e- 

z,in jest dostatecznie wiaro- 
godnym dokumentem — od- 

f  k ?°lisarz> odwracając 
kartki akt sprawy i szukając 
protokołu oględzin.

— O, widzi pan! — powie­
dział podsuwając mi pod nos

j  sP0rz4dzony przez
lekarza d ra Niżyńskiego. _
” S aZm? zaznaczone: -rana 
cięta, głębokości sięgającej 
do kory mózgowej...

ostrem T .

Znów w kajdanach
Spojrzałem na ten zło­

wróżbny świstek papieru, któ­
ry miał odegrać w procesie 
bardzo ważną rolę i poczułem 
nieprzezwyciężoną chęć por­
wania go w kawałki. W fej 
chwili komisarz wziął do ręki 
pro to koł i ukrył go w tecz- 
ce,

t  'WięC P.rzyznaje się pan, 
ze oprocz ciupagi, posiadał 
pan jeszcze mne ostre narzę­
dzie? _  zapytał. *

—- Nie! — odpowiedziałem 
stanowczo. -  śmiertelny cios 
był zadany ostrą, niklową 
siekierka c:ur>affi 

Komisarz nacisnął guzik 
dzwonka. Po chwili do poko­
ju  wszedł, prężąc się „na bacz­
ność policjant.

— Odprowadzić go do ce- 
ll! '  .rzucił rozkaz z widocz- 
nem niezadowoleniem.

W dyżurce policjantów na­
łożono mi ponownie na ręce 
j nogt kajdany. Dzwoniące 
kajdany rozlegały się po ko­
rytarzu i wygrywały mi 
w uszach piekielną melodję 
rosyjskiej piosenki więzien­
n e j  „Słonce wschodzi i zacho­
dzi . Zgrzytnął klucz w zam­
ku i po chwili nienawistne 
dźwięki ucichły.

Usiadłem na pryczy złama­
ny na duchu. Przez maleńki 
otwor w okienku słabo sączyło 
się światło. Lodowatym chłód 
owładnął mojem ciałem. D o­
piero teraz spostrzegłem, że 
byłem cały spocony.

Ułożyłem się na pryczy i z 
trudem naciągnąłem" aż pó 
głowę płaszcz. Stalowe obrę­

cze uciskały mi ręce. Nie mo­
głem myśleć normalnie. Pod­
party na ręce utkwiłem wzrok 

j  w szklanem kółku wizyter- 
! ki. Zasnąłem. Obudził mnie 
i nagły krzyk w m ojej celi. 
! Zdumiałem. Uniosłem głowę. 
Przy drzwiach stał średniego 
wzrostu mężczyzna i z całych 
sił walił pięściami i darł się 
w niebogłosy:

Przerażenie pFaica
— Gdiieżeście mnie tu ło- 

try wpakowali! Co ja takiego 
zrobiłem, że muszę siedzieć z 
kr jdaniarzem. Ja się upiłem, 
to przecież nie za cudze, tylko 
za swoje pieniądze! Otwórz­
cie mi w tej chwili, bo drzwi 
wywalę!

Todparł się mocno ramie* 
niem, usiłując napróżno usu1' 
nąć zaporę. Drzwi nie ustępo' 
wały. W korytarzu rozległy 
się kroki.

— Czegc tam walicie do 
ciężkiej cholery! — odezwał 
się tubalny głos z zewnątrz.

— Jak to czego? Co ja za­
biłem kogo, czy ograbiłem, 
żebym zaś siedział w towa­
rzystwie zbrodniarza? Jak 
spojrzcłem na jego nogi, to 
mi dęba włosy powstały i 
juz jestem trzeźwy. Możecie 
to sprawdzić. Jak Matkę Naj­
świętszą kocham, jestem zu-

; pełnie trzeźwiusieńki. tylko 
j  proszę was, wypuśćcie mnie!
| Przestał walić pięściami i 
'stał pokorni!, odwrócony twa 
rzą do wizyterki. Mwłem nie­
przepartą chęć kopnięcia go 
poniżej krzyza Ogarnął mnie 
dziwny, pus+y śnrech. Pijak 
tymczasem składał przw w>- 
zyterce przysięgi, że już w y­
trzeźwiał zupełne i wnet za­
płaci karę za opilstwo.

Uchyliły "się drzwi celi i na 
progu stanął policjant.

„Pieśń Kajdany"
No, no! — odezwa* się

spoglądając z uśmiechem na

Eijaka. — Nie wiedziałem, że 
a j dany tak otrzeźwiająco 

działają na opojów. Od dzisiaj 
będę pakował p:jakówT do Do- 
bińsk:ego — zwrócił się z u- 
śmie^hem w moją stronę, — 
a Dob.ński będzie im pod no­
sem wydzwnniał kajdanami, 
ak w knajpie kieliszkami 
obre lekarstwo; jak matkę 

kocham, że nie wiedziałam 
o niem! No, wypuszczę was — 
odezwał się znów do pijaka — 
jeżeli mi przysięgniecie, że 
już tu nigdy nie traficie, a ty­
godniówkę w całości oddacie 

Dalszy ciąg jutro.
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w szponach gangsterów
Postrachem  m ieszkańców  Chicago jest tajem nicza min  

Nora, w ódz bandy gangsteróv., która działa w porozum ie­
nia z królem  „gan gów '4 Al Capone. W ykonała ona szereg 
napadów  i porwań, które świadczą o j e j  n iezw ykłej odwa 
aze i przebiegłości. O  miss Norze krąży w Chicago n iezli­
czona ilość legend. W szyscy opow iadają  o j e j  sile czaru, 
o  n iezw yk łe j m ocy h ipnotycznej, ja k ą  posiada ta kobieta.

Razu pew nego w nocy rozległ się w pok o ju  doktora 
G raby dzw onek telefonu i doktór został w ezwany do pac­
jenta  za miastem. G dy doktór, k ieru jąc autem, znalazł się 
za miastem, zos.ał otoczony przez bandę gangsterów, któ­
rzy go uprowadzili. Miss Nera użyła całego kunsztu sw ej 
siły  hipnozy, by  u jarzm ić doktora Grabę. P iękna gangster- 
ka zdołała w końcu czarem  swych oczu usidlić m łodego do­
ktora, który uległ je j ,  pokochał ją  namiętnie i gorąco, za­
pom niał o sw ej rodzinie.

D etektyw  w yśledził k ry jów k ę  gangsterów, w które j 
przebyw a u w \ zion ą  żona m iljonera chicagow skiego, pani 
Banks. \ i k ry jów ce  te j urządzają gangsterzy huczny bal 
na cześć urodzin miss Nory. W czasie baln przybyw a do 
nich mister Fred, ucłiarakteryzow any na mulata, i przyno­
si z sobą list, pisany rzekom o przez A l Capone, w sprawie 
okapu za panią Banks.

M iędzy ob lega jącym i dom miss Nory poLcjantam i a 
gangsterami w yw iązu je  się bitwa, podczas której mister 
Fred w krada się zpow roten do domu, w  tow arzystwie 
dw óch  w yw iadow ców . W chwili, gdy miss Nora udaje  się 
do sw e g ) pokoju , by zabrać swą biżuterję i nciec potajem - 
nem w yjściem , zr-zuca  j e j  na twarz chustkę z ch 'orofor- 
mem i usypia ją  i wynosi z domu. Grupa gangsterów, pod 
w odzą D illingera i A l Edinga, zdotila  przebić się przez 
kordon p o lic ji i w aucie p o lic ji — zb,ec.

Miss Nora została osadzona w więzieniu. By uniem ożli­
w ić gangsterom plany odbicia je j ,  sędzia trzym a w bez­
w zględnej ta jem nicy m iejsce j^ j pobytu.

D illinger postanow ił dow iedzieć s:ę za w szelką cenę 
gdzie przebyw a miss Nora, by  m óc uratować ją  jeszcze 
przed sprawą. W  tym  celu  w ezwał wszystkich swoich p od ­
w ładnych i  y y zn a czy ł im nagrodę za w yk rycie  więzienia, 
w  którem  przebyw a miss Nora. A l Capone zawezw ał rów ­
nież naczelnika p o lic ji Chicago, Russsla, który „załatw iał" 
wszelkie zlecenia gangsterów i  w kategoryczny sposób, 
pod groźbą zemsty, nakazał mu w ybadacie  u sędziego 
Greena, gdzie przebyw a miss Nora.

Russel udał się do Greena, którego usiłował w ybadać, 
ale Green, m ając snać poufne wiadom ości o  w spółpracy 
szefa p o lic ji z gangsterami, w sprytny sposób w ykręcił się 
od di n io  odpow iedzi.

Sprawa miss N ory b y ła  sensacją dnia w Chicago. Przed 
gm achem  sądu zebrały się niezliczone tłumy ludzi: miss 
V_rę sprow adzono na rozprawę w opancerzonem  aucie. 

W  pierw szym  dniu rozpraw y sędzia zmuszony był nakazać, 
bv  miss Norze przew iązano oczy, bowiem  niezw ykła gang- 
sterka usiłowała zahipnotyzow ać przew odniczącego sądu.

Miss Nora odm ów iła ujaw nienia sv ego praw dziw ego 
nazwiska: przyznała się do w szystkich przestępstw, zaria - 
canych j e j  w akcie oskarżenia, tylko do jednego nie chciała 
się nrzyi-nać: do porwania doktora G raby. „N ie znam dok- 
tc r i G raby, nisrdy go nie znałam " — cśw iadczył* miss Nora. 
Poza tern oskarżona odm ówiła wszelkich w y j Cnień.

Pierw sza zeznawała w procesie żona doktóra G raby, 
która opow iedziała dzie je  porwania męża. Na zapytan e 
przew odniczącego sądu, pani Mary ośw iadczyła, te  mąż do 
n ie j nie pow rócił i nie w ic  dotychczas, gdzie on przebyw a. 
Ta odpow iedź pani Mary w yw oła ła  w ielkie wzburzenie miss 
N ory, która dopiero teiaz zdała sobie sprawę, że została w 
podstępny sposób „nabrana", by  w ydać w yrok  śmierci. 
Miss Nora została przew ieziona do w ięzienia Sing-Sing, 
gdzie p rzebyw ają  w szyscy skazani na śmierć, którzy ocze- 

u ją  wykonania w yroków . Ostatnia nadzieja obrońców  miss 
N ory, że gubernator ją  ułaskawi, prysła : gubernator stanu 
Illinois odrzucił prośbę o  ułaskawienie.

G rupa gangsterów pod wodzą D illingera naprótno usi­
łow ała dow iedzieć się, w jak iem  więzieniu przebyw a miss 
Nora. W szelkie próby , by się czegoś dow iedn ec. spełzły na 
niczem. Zupełnie przypadkow o u d iie  się jednak A l Capoue 
dow iedzieć, że miss Nora przebyw a w więzieniu Sing-Sing. 
Zawezwał w ięc do siebie D illingera, któremu opow iedział o 
tem i polecił opracow ać plan porwania miss N oiv .

D illinger rum yślił się chw ilę, poczem  uradowany za­
w ołał:

  W padłem  na pom ysł! Mam św ietny plan! Jestem pe­
wien, że plan ten pow iedzie się ram świetnie!

Naczelnik więzienia w Sing-Sing siedział w 
swym gabinecie i przeglądał akta więźniów.

Jego specjalnością była — kara « m i e r  ci .  
W więzieniu, k+órem kierował, zina[dowali się 
prawie wyłącznie tacy, co zakończyli swe obra­
chunki z tvm padołem płaczu i czekają ra pize- 
transportowanie ich do zaświatów. W Sing-Sing 
było wówczas kilkudziesięciu skazanych na do­
żywotne wiezienie. Resztę stanowili więźniowie, 
których czekało krzesło elektryczne.

Dzień w dzień wypełniał swą pracę kat Sing- 
Sing. Robota jego była uproszczona. Był to kat- 
elektromonler, mechanik. Jego narzędziem było 
krzesło elektryczne. Jego toporem — prąd dwu­
stu tysięcy volt. . . .

Mister Thompson, naczelnik więzienia w Sing- 
Sing przeglądał ostatnią listę skazanych na 
śmierć. Wśród szeregu nazwisk zauważył nazwi­
sko miss Nory. , .

 Hm. miss Nora?,.. Co to za imię? —- uśmiech
nąl się do 6iebie otyły naczelnik więzienia. — 
Pójdzio sobie na tamten świat kobieta i nikt nie I 
będzie właściwie wiedział, kim ona jest, skąd po­
chodzi, kim są je j rodzice... Nie, taK nie może być!

Mister Thompson jest człowiekiem bardzo rta- 
rannym, aknratnym, listę swych kandydatów

Erowad^i z wielką skrupulatnością. Zaznacza so- 
ie skąd  kto pochodzi, jak się nazywają rodzice, 

krewni, gdzie mieszkają, a tu nagle jakaś „Miss 
Nora“ , tajemnicza osóbka, bez ojca, bez matki! 
Któż to jest, owa miss Nora?

Nacisnął guzik dzwonka elektrycznego i roz- 
k&zfll •

  Wprowadzić tu do pokoju miss Norę.
W kilka minut potem wprowadzono do gabi­

netu naczelnika więz;enia ^miss Norę, odi 'ant w 
w lęzicnny strój, ze skuteml rękoma- -

— Pani nazwisko, miss? — pvta oschle, nie 
patrząc na w ięźnia, tylko spoglądając do akt 
sprawy.

— Miss Nora — odpowiedziała również urzę­
dowo, oschle.

— Pytam o i^tię i nazwisko! Czy pan4 rozu­
mie, co mówię? Czy pani 6łyszy?

— Mister, mam bardzo dobry słuch.
— Niech się pani nie mądrzy! — uderzył pię- 

śaią w  stół. — rroszę natychmiast podać praw­
dziwe nazwisko. Zaraz pani pokażę, jak się moż­
na mądrzyć tu u mnie.

— A ja  gwiżdżę na parna! — odpowiedziała 
spokojrie miss Nora.

— Cooooooo? Co takiego pani powiedziała? — 
nabrzmiała krwią twarz mister Thompsona i oczy 
jego zapłonęły gniewem. — Zaraz osadzę panią 
w ciemnicy, to pani będde sobie gwizdać...

— Gwiżdżę na oana razem z pańskim karce­
rem, łysy durniu — uśmiechnęła się miss Nora i 
podniosła wyr iośle głowę.

Mister Thompson wybałuszył oczy, jakgdvby 
zobaczy ł przed sobą djabła. Nikt, żaden więzień 
nie ośmielił się jeszcze tak do niego przemówić, 
od nikogo nie słyszał jeszcze takiej obrazy. Prze­
ciwnie, starał się wszystkim kandydatom na 
śmierć umilić życie, ostatnie dni i wszyscy dzię­
kują mu, zanim mają pójść na tamten świat. Ale 
tak bezczelnego więźnia jeszcze mister Thompson 
nie widział na oczy.

Zadzwonił gwałtownie. .Wbiegło do pokoju kil­
ku strażników.

Gdy mister Thomrson przeczytał list, dreszcz 
ogarnął jego pulchne ciało.

— Najgorszą ciemnicę na trzy dni — rozkazał 
naczelnik więzienia zdyszanym ze wzburzenia 
głosem. — Dowie się juz pani, kim jest nrster 
Thompson, już mnie pani do samej śmierci za­
pamięta...

D\\ óch strażników brutalni". wepchnęło miss 
Norę do ciemnicy, w której byio ciemno i wil- 

otnie, gdzie nie było miejsca do siedzenia, ani 
o spania. Powietrza tam brakło i więzień nie 

miał nawet czem oddychać. Nogi z ciągłego sta­
nca wciąż nabrzmievTały. Tylko raz dziennie da­
wali więźniowi jeść: „obiad“ składał się ze stu 
gramów czarnego chleba i kufla wody. Wszyst­
kie swe potrzeby więzień był zmuszony załatwiać 
na miejscu.

Więźniowie, którzy kiedykolwiek byli w Sing- 
Sing i cudem wydostdli się na wolność, wspomi­
nali więzienie to z przerażeniem. Mister Thomp­
son rzadko karał kogoś ciemnicą, a gdy już kogoś 
ukarał, to więzień wychodził z niej nawpół żywy.

Ciemnicę tę nazywali więźniowie .jżywą trum­
ną” . Tam zamknięto miss Norę. Wkrótce przeko- 
jieła się, że za „gwizdanie” na naczelnika więzie­
nia musi ciężko zapłacić.

Ale i sam mister Thompson był niezmiernie 
wzburzony: po raz pierwszy więzień śmiał go 
tak obrazić, a tego nie i nóg* przeboleć. Po odpro­
wadzeniu miss Nory dc karceru, rozmyślał wciąż 
naczelnik Sing-Singu, jak wywrzeć na niej swą 
zemstę tak, by skruszona zjawiła się u niego w 
kancelarji i prosiła go o łaskę. Postanowił kilka­
krotnie wyprowadzać ją z ciemnicy, nastraszyć, 
że już idzie na krzesło elektryczne.

"dech się boi śmierci, niech wie, że on Thomp­
son jest panem je j  życia.

Jak każdy człowiek, pracujący w  jego fachu, 
patrzący na śmier* ludzi dzień w  dzień, był 
Thompson również okrutny, a jak każdy okrut­
nie — był Thompson tchórzem... Tchórzostwo i 
okrucieństwo idą zawsze w parze,

W nocy SDał mister Thompson niespokojnie* 
Kilkakrotnie budził się ze snu, przea jego oczyma 
stawała ta niesamowita kobieta, o dużych, zieio- 
nych oczach, o  czarnych rozwichrzonych wło­
sach. Z da w ale mu się, że wyciąga ku niemu dłu­
gie ręce, że ujęła w swe dłonie jego szyję, że go 
tłamsi, iusi, że ciężarem swego, kolana wygniata

i ego p^srś. Napróżno brał mister Tompson pnsz* 
i veramonu i krople Waler ianowe. Obelga jak a  

go spotkała w dzień, nie dawała mu spokoju i 
w  nocy.

Nazajutrz ? rana udał się mister Thompson do 
swej kancelarji i przeglądał pocztę. Jeden list po­
chodził z kancelarji gubernatora i był własno­
ręcznie pisany przez niego. Gubernator pisał; 

„Drogi mister Thompson!
„Zwracam panu uwagę, że pańjci więzieS, 

„Miss Nora”  jest niebyłej a Hm gagatkiem i że 
gangsterzy nie zrezygnują wydostania iej z wię­
zienia. Niecji pan otoczy ją szczególnie czułą 
opieką niech pan ją osadzi w  najlepiej strzeż®* 
nej ceii i zaufa na jlepszym strażnikom. Byłbym 
również za tem, żeby przyspieszyć wykonani© 
wyroku śmierci poza kolejką...”

Mister Thompson przeczytał jeszcze kilka li­
stów i Dowoli opanował się. Ale gdy zkolei otwo­
rzył kopertę i ujrzał tam pewien list, krople po­
tu akaoaly się na jego czole i dreszcz ogarnął 
pulchne ciało mister Thompsona.

Mister Thompson przeczytał tajemniczy Ust, 
odłożył go, poczem przeczytał go po raz drugi, 
ujął w ręce słuchawkę, by zadzwonić do proku­
ratora, jednak odłożył ją zpowrotem.

Treść listu była następująca:
„Szanowny mister Thompson!
„U pana w więzieniu przebywa skazana na 

śmierć Miss Nora. Żądamy, by pan ją  zwolnił W 
przeciągu dziesięciu dni od daty otrzymania ni­
niejszego listu, zanim jeszcze zostanie ustalony 
dzień egzekucji.

„Otwarcie i szczerze powiadamy panu: jeśli 
pan nie wykona naszego zadania, zostanie pan 
przesłany na lono Abrahama, zanim jeszcze miss 
l> óra umrze. Chyba pan rozumie, że gro/hę naszą 
wykonamy. Zaznaczamy również, że im bardziej 
par będzie się przed nami ukrywral —• tem go­
rzej będzie dla pana. To samo spotka pana, jrśli 
paD ośmisli się pokazać komukolwiek nasz list. 

„Jeśli będzie pan jednak rozsądny i wvkona 
ad nasze polecenie, wtedy otrzyma pan od nas 
rzęczącą gotówką dwadzieścia tysięcy dolarów. 

„Sądzimy, że będzie pan wolał taki interes, 
aniżeli bezpłatną podróż na tamten świat.

„Dajem v panu również możność, by nikt o tem 
nie wiedział, poto, by pan nie ucierpiał i pańska 
karjcra nie została zwichnięta. Mamy odpowied- 
ni plan, by tak wszystko urządzić, ażeby władze 
więzienne i prokurator byli pewni, żt w /rok  na 
miss Norze został wykonany... .Wilk będzii syty, 
a nasza owca cała...

„Poto jednak, by pan zorjentował się, na czem 
polega nasz plan (ze zrozumiałych względów nie 
chcemy o tem pisać), trzeba, by się pan SDOtkał 
z naszym przedstawicielem i cmówii szczegóły. 
W tym ceiu porezun ie się z panem jutro nasz 
przedstawiciel, delegowany do załatwienia tyci* 
spraw.

„Jeszcze raz upizedzamy: gdyby pain zamie­
rzał przekazać tę propozycję władzom prokura­
torskim — skończy się to dla pana bardzo źle.

„Sądzimy, że życie fest panu miłe; że pan pie­
niądze lubi i nadewszystko, ż- pan, jako dobryj 
AmeryKanin, zna się na interesie.

„Pozostawiamy panu czaa do namysłu i dal 
wyboru:

„Albo dwadzieścia tysięcy dolarów, albo, 
śmierć.

„List niniejszy należy po przeczytaniu znis®* 
czyć.

Z poważaniem
Grupa gangsterów miss Nory**,

Mister Thompsoi ne-w ovo zaczął Kroczyć pd! 
pokoju, Raz po raz podbiega! do słuchawki tele­
fonicznej, już miał dzwonić do proKuratora, do 
gubernatora, do policji związkowej, radzić się, 
zawiadomić, prosić o pomoc.

Ale wnet potem odkład? ł słuchawkę. Przecież 
angsterzy nie żartują: jeśli grożą, na pewno Wy- 
onają wyrok śmierci. Za kilka dni straci życie.

A mister Harry Thompson kocha życie. P;*ze* 
dewszystkiem, gdy umrze nie będzie mógł co 
wieczór rozgrywać w gronie swoich przyjaciół 
partji, bridża. A bridż, to przecież radoś - życia 
mister Thompsona.

A poza tem, mister Thompson lubi podjeść so­
bie dobrze. Nikt nie wie, czy tam w zaświatach 
istnieją ta lie dobre restauracje, czy tam można 
zjeść taką langustę w  majonezie, rybkę faszero­
waną, albo dobry, peklowany ozorek.

Poza tem, mister Thompoon ma utrzymankę: 
małą, piękną Nelly. Po jego śmierci, na Dewna 
prędko się pocieszy z kim innym, a tego mister 
Thompson w żadnym wypadku sobie nie życzy* 
Cóż więc ma uczvnić?

Dalszy ciąg jutro,
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Fabrykantka aniołków
S f c a z o n o  n o  8

Na wokandzie Sądu Apela­
cyjnego w Warszawie znalazła 

wczoraj sensacyjna sprawa 
»f ibrykantek aniołków". 

i Tło tej ponurej sprawy przed 
stawia się następująco: Lud­
wika Mazurkiewicz zajmowała

fu y  ul. Nowolipki mieszkan- 
o, ktorego część odstąpiła sub 

-lokatorce Marji Zybułi.
Pewnej nocy do mieszkania 

Mazurkiewicz przybyła znajo­
mo jtj akuszerka f  wn Szen- 

która przyprowadziła ze 
sobą niejaką Katarzynę ©świt, 
oędącą w ciąży. Mazurkiewicz 
poleciła sublokatorce usunąć 
°ię z mieszkania, tłumacząc, 
te tu odbędzie się po'•od.
, Po kilku minutach, kiedy Zy 
buła przeniosła się do kuchen­
ki, usłyszała przez drzwi 
krzyk noworodka 

Wkrótce wybiegła z pokoju 
Mazurkiewiczowa silnie zdener 
kowana, wdając:

— O, Bożel Co teraz będzie? 
I jakby odpowiadając na po 

stawione pytanie — dodała.
■— Wszvstko się uda, jeśli 

dziecko nie będzie sine. Sublo 
kitorka zdradziła swą obec­
ność i starała się uspokoić 
Wzburzoną Mazurkiewicz, mó­
wiąc, iż przecież dziecko uro­
dziło się żywe, więc nie m s stę 
czego obawiać niedozwolonej 
praktyki akuszery mej.

Odpowiedź ta jednak, zupel 
tue niespodziewanie, jeszcze 
więcej wyprowadziła Mazur- 
kiewiczową z równowagi.

Wróciła do pokoju, gdzie 
żnajdowala się położnica z a- 
kuszerką i powiedziała.

— Jestesmy zgubione- Moja 
sublokatorka wszystko słysza­
ła.

Ta jemnica wkrótce miała się 
w tragiczny sposób wy jaśnić.

Oto oicazało się, że po przyj­
ściu dziecka na świat akuszer­
ka wraz z pomocnicą udu­
siły je na żądanie matki.

WvrocLne kobiety dokonały 
tej zbrodni przez zatkanie dróg 

wdechowych dziecka szmata-

w i ę z i e n i a
Sublokatorka zawiadomiła 

policję.
Naskutek wszczętego docho­

dzenia wszystkie rzy kobiety 
stanęły przea Sądem Okręgo­
wym który skazał akuszerr.ę 
Szenteld na 8 lat więzienia, 
jej pomocnice Mazurkiewiczo- 
wą na ó lat i mackę OświtoWą 
na 5 lat więzienia.

Od tego wyroku wszystkie 
skazane odwołały się do Sądu 
Apelacyjnego.

Podpalacz z  zamiłowania
odstawiony został do zakładu dla obłąkanych
Na terenie powiatu koźmiń­

skiego zanotowano w ostat­
nich czasach cały szereg poża­
rów. Sprawą tą zainteresowa­
ła się policja, Ltóra stwierdzi­
ła, iż zachodzi tu wypadek 
umyślnego podpalania. Dłuż­
szy czas ,eanak nie udawało 
się podpalacza schwytać.

Nocy ubiegłej wpadł o>r 
jednak w ręce policji w mo­

mencie, gdy usiłował podpa­
lić wielki stóg siana. Zatrzy­
many tłumaczył się, iż chciał 
się trochę zagrzać przy ogniu, 
bo było mu aunno. Jest to u- 
my słowo chory włóczęga, Bro­
nisław Kryś.

Niebezpiecznego szaleńca za 
trzymano. Zostanie on praw­
dopodobnie umieszczony w za­
kładzie dla obłąkanych.
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CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. — K rycie  dachów.

Śmiertelny atak sersa
na wieść o stratach materialnych

Radomska dyrekcja kolejowa
będzie przeniesiona do Chełma

nem inwesty-Wczorajszy Komitet Eko­
nomiczny Ministrów rozpa­
trzył szereg spraw bieżących. 
M. in, zadecydowano wykoń­
czenie gmachów kolejowych 
w Chełmie i przeniesienie w 
przyszłości dyrekcji P.K.P. z 
Radomia do Chełma.

Program wykończen;a tych 
gmachów będzie uzgodniony

z ogólnym 
cyjnym.

W ubiegłą sobotę m.asteczko 
Starogard przeżywało nielada 
sensację. Po ulicach krążył cy 
gan, prowadząc na łańcuchu 
olbrzymiego niedźwiedzia, po­
kazuj jcego tłumnie zebranej 
publiczności różne sztuczki.

W pewnvm momenei* prze­
jeżdżał przez zbiorowisko ga­
piów roln;k z Pęczewa W oj­
ciech Bieliński. v rioząc na wo­
zie liczne zakupy, przeznaczo­
ne na mające się odbyć wesele 
córki. Wic ząc niedźwiedzia, 
przerażone konie poniosły,
wpadając na ludzi i przewraca

jąc stragany. Rozszalałe zwie­
rzęta udało się wkońcu zatrzy­
mać. Wszystkie przedmioty, ja 
kie znajdowały się na wozie 
zostały doszczętnie zniszczone. 
Strata wynosi około 600 zł.

Wypadek ten pociągnął zai 
sobą smutne następstwa, żona 
bowiem Bielińskiego na wieść 
o stratach, powstałych wsku­
tek wypadku, dostała ataku1 
serca i w nocy zmarła.

Liczni goście zamiast wziąć 
udział w radosnej uroczystości 
weselnej wezmą udział \r po­
grzebie.

Zamaclr bombowy
Policja prowadżi dochodzenie

Od czasu zniesienia w powie 
cie kościańskim Stronnictwa 
Narodowego zanotowano cały 
szereg tajemniczych zama­
chów, dokonanych przy pomo­
cy petard i bomb. Ostatnio

Tajemnicze samobójstwo
po krwawej strzelaninie

Kilką dn: temu pilnujący 
zamku bierzgłowskiego stróż

Kainowa zbrodnia
wie moralną ffi rancz^/q Jojri muikh*

Miejscowość Piotrow ce Ślą­
skie była w piątek terenem 
ponurej zbrodni bratobój- 
stwą. Szczegóły je- są nastę­
pujące: mieszkaniec Piotrowic 
36-letni E. Knopp wyemigro­
wawszy do Ameryki przysy­
łał ojcu pieniądze, prosząc, 
aby nabył on dom u a jego 
nazwisko. Suma przesłanych 
pieniędzy wynosiła około 24 
tys.ęcy złotych.

Ody Knopp wrócił do kra­
ju , rodzina przyjęła go bar­
dzo ozięble. W trakcie rozmo­
wy okazało się, iż dom naby­
to, ale bynajmn.ej nie dla 
Knoppa, lecz dla sie die. Gdy 
poszkodowany przekonał się, 
iż rodzina pragnie go wogóle 
wydziedziczyć, wystąpił ze 
skargą sądową, mając się jed

nocześnie na baczności. Było 
to zrozumiałe, bowiem już w 
1934 roku ojciec z bratem usi­
łowali go za namową matki 
zamordować. Ta sama histo- 
rja powtórzyła się w rok póź­
niej, kiedy to Knopp unikną) 
poprostu cudem śmierci. t

10 dni temu pełnomocnik 
poszkodowanego, adwokat Tro 
janowski, uzyskał w sądzie 
wyrok, na mocy którego ro­
dzina skazana została na zwró­
cenie Knoppowi 16 tysięcy 
złotych wraz z przesłanemi 
przez niego z Ameryki 24 ty­
siącami.

Ponieważ w międzyczasie 
nastąpił spadek wartości do­
mów i placów, nieruchomość 
przedstawia obecnie wartość

f*o kłótni z  o/cem

targnął sie na życie
W środę w nocy targnął się 

na życie 17-letm mieszkaniec 
Leszna, Średnia 24, Leon 
Skrzypczak. Powodem tragicz 
nego kroku b yły  częsie kłótnie 
denata z rodzicami.

Ponieważ wypadek udało się 
wporę zauważyć, zaalarmo­
wano niezwłocznie lekarza, któ 
ry po pierwszych zabiegach 
zarządził przewiezienie niesz 
częśliwego do szpitala św. Jó 
zefa. Jak ustalono

czak zażył większą ilość kwa­
su solnego.

Na stole w pokoju desperata 
znaleziono zaadresowany do oj 
ca l.st tej treści:

„Kochany ojcze ponieważ wy 
pędziłeś mię z domu więc od­
chodzę, ale już na zawsze. Że­
gnaj ojcze. S. p. Leon Skrzyp­
czak."

Wątpliwem jest, czy uda się 
_ uratować zatrutego, stan jego 

Skrzyp- bowiem jest bardzo ciężki.

Pole Mokotow. będzie sprzedane
Wczorajszy „Dziennik U- 

,taw“ zamieszcza dekret Pa­
na Prezydenta R. P., zezwala­
jący na sprzedaż szeregu nie­
ruchomości, pcłożonyeh w
Warszawie, stanowiących wla

sność Skarbu Państwa i pozo­
stających pod zarządem w o j­
aka, a ui in. Pola Mokotow­
skiego. Należność, otrzymaną 
z tej sprzedaży, przenaczono 
na fundusz Obrony Krajo­
wej#

18 tysięcy złotych. W razie 
wykonania wyroku rodź,na 
Knoppa zostałaby zrujnowa­
na. Wołano więc syna zamor­
dować.

Do popełnienia zbrodni 
przyznał się brat zabitego, 
19-letni Alfred. Ponieważ jed­
nak zdołano zebrać cały sze­
reg wielce obi iążających szcze 
golów, aresztowano również 
i ojca. Moralną sprawczynią 
bralobójstwa jest jednak mat­
ka. Dochodzenie w toku.

Stanisław Szczupak natknął 
się w nocy na podwórzu ma­
jątku na ja ł iegoś złodziejasz­
ka. Zauważywszy strażnika 
rabdś rzucił się do ucieczui, 
ftdstrzeliwując się* gęsto z re­
wolweru.

Szczupak odpowiedział rów­
nież strzałami, trafie jąc ucie­
kającego w plecy.

Ranny widząc, iż nie zdoła 
zbiec, skierował lufę rewolwe 
ru w skroń, pozbawiając się 
życia.

Przeprowadzone śledztwo 
nie zdołało ustalić kim jest 
tajemniczy samobójca, ponie­
waż me znaleziono przy nim 
żadnych dokumentów.

Czy Jesteś członkiem L9PF

fakf taki miał mietsce w ma* 
jątku Stare Bojanowo, należą­
cym dc obywatela ziemskiego 
pułkownika Lipińskiego. Jest 
to już ósmy zrzędu wypadeL,

Na miejsce zamachu wyje­
chała niezwłocznie policja, za­
bierając ze sobą psa „Mamu­
ta".

Wdrożone dochodzenie wy­
jaśni niewątpliwie, czy doko­
nywane zamachy mają jakikol 
wiek związek z rozwiązaniem 
Stronnictwa Narodowego, czy 
też są poprostu wybrykiem ja­
kichś nicpoczytalnycn elemen­
tów. 2jr. *

Muzyka przyczyną 
rozruchćw

W  Puna (Indje) doszło do starć 
m iędzy hindusami a mahometana­
mi. 92 osob y■ w te j liczbie oficer 
po licji, odniosło rany. Powodenr za- 
mieL,zeK b y fa m uzyka muzułmańska 
przed świątynią hinduską. Spó- 
powstały Z' tego powodu zgrom adził 
5-tvsięczny <tum. 300 policjantów  
rozpraszało walczących. O koło 12-ej 
w południe przyw rócono spokój, 
lecz późnie i rozruchy ponow iły  się. 
B yły  próby pudpaienii pagody i  m e­
czetu. Na miasto w ysłano patrole 
w ojskow e.

Za odzyskanie skonfiskowanego majafru
Cb!eesł trzecią jego część, aSe słowa nie dotrzymał

Od chwili odzyskania Nie­
podległości. władze i sądy pol­
skie rozpoznawały znaczną 
ilość spraw, których przed­
miotem było odzyskanie skon­
fiskowanych przez rząd rosyj­
ski majątków uczestników 
powstań narodowych.

Niejaki Stanisław Podcza- 
ski dowiedział się w 1924 r., 
że majątek jego dziada, poło­
żony w powiecie łuckim zo­
stał skonfiskowany przez za­
borców. Ponieważ odzyskanie 
majątku wymagało znacz­
nych trudów i sta-ah, Podoza- 
ski zwrócił się do swego wu­
ja Zdzisława Mendrzyckiego, 
aby ten sprawę objął pod swą 
opiekę, obiecując wzamian 
trzecią część majątku w razie 
powodzenia akcji.

Mendrzycki powierzył pro­
ces adw. Szrszkowskiemu z 
Warszawy. Ua kilku latach 
proces został wygrany i znacz 
ne ońszary przj-sądzono Pod- 
ezaskiemu.

Wówczas Mendrzycki zażą-

części gruntów. Poaczaski żą­
danie to pominął milczeniem.

Sprawa oparła się o sąd 
Mendrzycki żądał bądź trze­
ciej części ziemi, bądź równo-

j_  Dia słabych i zdrow ych  

O dzyw czy  preparat kakaowy

wartości w kwocie 75.000 zł.
Do akt sprawy złożył list 

zaczynający się od słów „Ko­
chany wujciu", w którym Pod 
czaski prosił o zajęcie się je ­
go sprawą.

Na wniosek obu stron sąd 
przesłuchał w charakterze 
świadka adw. Szyszkowskie- 
go dla ustalenia, kto się 
mował całą sprawą.

zaj-

26 komunistów =  143 lata
7t»lr brzmi wyroi* nu komunistów

Po 10-dniowej rozprawie w 
wielkim procesie komunistycz 
uym, jaki *oczył się przed Są­
dem Okręgowym w Warsza­
wie, wczoraj zapadł wyrok.

Z pośród 26 oskarżonych 
dwie kobiety uchyliły się od 
wymiaru sprawiedliwości i u- 
ciekły poza granice Polski.

W stosunku do 23 oskarżo­
nych Sąd uznał winę za udowo 
dnioną, a tylko jednego unie­
winniono.

Skazani zostali tuż. Finkus
dał od siostrzeńca umówionej!Finder na 12 lat więzienia, D a1 wano.

wid Blumenkranc i Natan Hal 
ler po 10 lat więzienia. 4 pod- 
sądnych skazane na kary po 8 
lat więzienia, 2 po 7 lai, 5 po 6 
lat, 4 po 5 lat, 2 po 4 lata 1 ne 
3 lata i 2 do 2 łata więzienia. 
Łącznie 143 łata więzienia.

Wszystkie kary, z wyjąt­
kiem wymierzonej inż. Finde­
rowi, zostały złagodzone na 
mocy amnestji.

Osk. Cieślakowi i Kalczyń­
skiemu, którzy zostali skazani 
po 2 lata więziSuia, karę daru-
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Przygody Dodka”
Tramwaj Ranny w Rfpidawca

Dodek dostał posadę woźnicy tram­
waju konnego w Pipidówce. Dumny ze 
swego stanowiska rusza na pierwszy 
kurs.

Ale już na początku drogi — niespo­
dziewana przeszkoda. Krowa stanęła na 
szynach i nie chce się ruszyć z miejsca.

!— Co się będziem spierać z krową! — 
oświadcza pasażerom Dodek. — Nie 
chce się bydle ruszyć, to niech stoi! Prze­
niesiemy szyny.

I po chwili tramwaj okrąża upartą 
krowę, która postawiła na swojem. Nie 
ruszyła się z miejsca.

Ale koń się obraził, że musiał ustąpić 
krowie.

— Kobietom się zawsze ustępuje — 
tłumaczy Dodek.

—• A ja  to co? — Nie widzisz durniu,

że jestem kobyłą?! — zarżała oburzona 
klacz.

I gdy Dodek zbyt mocno trzasnął ją 
batem, kopnęła tramwaj, zerwała orczyk 
i sama wyrywa do przodu.

— Kobylątko moje — błaga ją  Do­
dek. — Wróć do tramwaju, nie kompro­
mituj mnie. Pierwszy dzień jestem na 
posadzie. W yleją mnie.

Ale klacz się uparła. Nie rusza się.

— Trudno! — perswaduje Dodek pa­
sażerom. — Nie chce iść koń do tramwa- 
ju, musim pchać tramwaj do konia. Do 
roboty panowie!

Po chwili tramwaj podjechał do upar­
tej kobyły.

— W io! — krzyczy Dodek i strzela 
z bata. Nic nie pomaga. Kobyła się za­
wzięła.

— Jak ją z miejsca ruszyć? — rozpa­
cza Dodek. — Może ją na owies wezmę?

— Cip, cip! — woła pieszczotliwie, po­
kazując owies. Ale kobyla nawet pa­
trzeć nie chce.

— Nie da rady! — oświadcza pasaże 
rom Dodek. — Kobyła nie ustąpi. Jak 
nie chcecie państwo do jutra czekać, 
musimy ją  ładow ać do w agonu.

— Odjazd! Jedziemy do Pipidówki! 
Mocniej pchać, bo do rana nie zaje- 
dziem. A kto bez biletu, niech złazi 
z szyn. Gapy niema!

C z y t a j c i e  9 9 %*f C f O  J ^ O f e i e C e w

ZŁ. 16C. tr

sy»t. Singer
m aiiyn y  do  
gw arantow ane z  p o r  
borami d o  haftowa­
nia, mereżkowanla. 

e łrow anla * r. d- G a ló w k a  —  ratami I 0®J 
stawa na k o n t  firmy. Ilustrowano katalogi 
w ysyła  bezpłatnie:

CENTRALA MASZYN, KRAKÓW  
ni. D ietla Nr. 109A.

S P O R T
Bokserskie mistrzostwa 

Polski
W piątek w ieczorem  rozpoczęty 

się w Lodzi indywidualne mistrzo­
stwa bokserskie Polski. Zaw ody od­
byw ają  się w w ielk ie j hali sporto­
w ej okręgow ego Urzędu W.F. i P.W- 
w parku im. Paderewskiego. OgółeW 
w zawodach startuje 64 zawodni­
ków. Pierwsze walki zakończyły  się 
dopiero późno w  nocy. _ D otychcza­
sowe w ynik i przedstaw iają się na-1 
stępnjąco:

W  wadze m uszej Sobkow iak (W ał* 
ta) pokona! na punkty Bagińskie#* 
(W ilno), Rinke (Pom orze) w ygrał 
na punkty z Grauerem  (Lw ów ), K o­
ziołek  (W arta) pokonał niezasloże- 
nie Baśkiewicza (W arszawa), a Ja­
siński (siask) odniósł zw ycięstw o 
nad Popielatym  (Łódź).

Przyznanie zw ycięstw a K oziołko­
wi nad Baśkiewiczem  w yw ola io  bar­
dzo głośne protesty publiczności. Po 
zatem W arszawa wniosła protest 
przeciw ko temu orzeczeniu.

W wadze k ogu cie j Rogow ski (P o­
morze) pokonał po zażartej walce 
na punkty W elgryna (Śląsk), G órec­
ki (Białystok) po n ieciekaw ej w alce 
w yelim inow ał G óreck iego (Lw ów ).

W  p iórk ow ej: Kowalski (W arsza­
wa) pokonał zdecydowanie na punk­
ty K owalskiego (Pom orze), Pola* 
(W arszawa) w ygrał po p ięknej w al­
ce z M atuszczykiem (sląsk), Chro­
stek (Kraków) zw ycięży ł Sidelniko- 
wa (Lwów) przez poddanie się tego 
ostatniego w 1-ej rundzie, Rogalski

Cena numeru 20  groszy Cena numeru 2 0  groszy

(Poznań) pokonał niezasłużenie Spo- 
denkiewieza (Łódź). P o te j w alce 
doszło do w iększych  awantur. Pu­
bliczność obrzuciła ring skórkami 
od pom arańczy, co  uniem ożliw iło 
przez dłuższy czas przeprow adzenie 
następnych walk.

W wadze lek k ie j Bąkowski (War­
szawa) zw ycięży ł Sprunga (Lwów), 
Manecki (Śląsk) pokonał Raiajakft 
(Poznań), W oźniakiewicz (Łódź) wy­
grał w ysoko na punkty z Majem 
(Białystok), który  ty lk o  dzięki am­
b icji ochroni! się od nokautu.

W  wadze polśredniej Sipiński 
(Poznań) w ygrał na punkty z Bieu- 
kiem (Śląsk), B iły j (Lw ów) w y­
punktował K olonkę (K raków), Se­
wer j-niak (W arszawa) w ygra ł nie- 
zaslnżenie z Kuśmirą (Białystok), 
wreszcie O strow ski (Łódź) zw ycię ­
ży ! Jaworskiego.

W wadze średniej Chm ielewski 
(Łódź) w ypunktow ał W eznera (P o­
morze), M ichniewicz (Lw ów ) poko­
nał Ciężalę (Białystok), Kurko 
(Śląsk) zw ycięży ł Szulczyńskiego 
(Poznań).

Szym ura (Poznań) pokonał pozs- 
tem M oszkowicza (Śląsk) po bardzo 
zaciętej walce.

Król Jerzy V tylko raz je ­
den podczas swego panowania 
opuścił pieszo pałac. Jego na­
stępca, obecny król Edward, 
uczynił to już dwukrotnie- 
Jak widzimy na zdjęciu, nie 
przeszkadza mu w tem deszcz.

Czytajcie N. Sportowca
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Zbrodnicza akuszerka
tabila kobietą pil Krakowem

W Bronowicach Małych L. 342 
pod Krakowem mieszkała 28 let­
nia Aniela Głowacka, żona ku­
charza zatrudnionego w barze 
Lotniczym na Małym Rynku L. 4 
w Krakowie.

Wczoraj popołudniu podczas 
nieobecności męża Głowacka u- 
dała się d0 akusznrki, która do­
konała na niej niej niedozwolo­
nego zabiegu. Skutki tego za­
biegu okazały się fatalne, gdyż 
Głowacka c po kilkugodzinnych 
strasznych męczarniach zmarła.

Zbrodniczą akuszerkę aresz­
towano.

Wyrodna matka zabita nieślubne dziecko
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiadła wczo­
raj na ławie oskarżonych Zofja 
Wojtaszek, służąca z Rząski (po­
wiat Kraków), która zabiła swe 
nieślubne dziecko.

Wojtaszek była już za taki 
czyn karana, lecz karę jej za­

wieszono; obecnie zabiła dziec­
ko w czasie zawieszenia kary.

W zeszłym roku Wojtaszek 
nawiązała stosunki cielesne z 
z Janem Mirochem. Owocem 
tego stosunku było dziecko. 
Podczas rozwiązania Wojtaszek 
wrzuciła dziecko do wiadra z po­

piołem. Na drugi dzień trupa 
wrzuciła do Rudawy.

Celem przesłuchania dodatko­
wych świadków rozprawę od­
roczono.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Konopka, oskarżał prok. Du­
lęba, bronił adw. Markus.

Pitka nożna w Krakowie
L ig .

Wisła — Pogoń (Lwów) s. p. 
Gerblich.

Klas. A .
Godz. 10.15 boisko Makkabi: 

Nadwiślan—Fablok s. p. Knobel, 
godz. 11 boisko Korony : Koro­
na—Olsza s. p. Berwald, g. 11 
boisko Unji: Unja—Wawel s. p. 
Bochenek, g. 11 bsisko Garbar­
ni: Garbarnia Ib—Podgórze s. 
A . Seidner, g. 11.30 boisko Wi­
s ły : Wisła Ib— Legja s. p. Fi­
lipkiewicz, g. 15.30 boisko Cra- 
covil Zwierzyniecki— Makkabi 
s. p. mgr. Skowroński, g. 15.30 
boisko Grzegórzeckiego: Grze­
górzecki—Krowodrza s. p. Pryk.

Kies. B.
Godz. 10 boisko O lszy: Czar­

ni—Jutrzenka s. p. Griiner, g. 11 
boiiko Szk. Podch.: Łobzowian- 
ka—Hakadur s. p. Solek, g. 11 
boisko Juweni: Orlęta—Volania 
a. p. Landesdorfer, g. 11 boisko 
w Wieliczce : Wieliczanka—Bo­
cheński s. p. Huppert, g. 11.30 
boisko Wawelu: Sparta— Kabel 
*• P- Medwin, g. 14.45 boisko 
Olszy : Hagibor— Z. F. G. s. p. 
Seichter, g. 15.30 boisko Gar­
barni: Zakrzowianka—Siła s. p. 
Zdybalski, g. 15.30 boisko 2 p. 
lotn.: Rakowiczanka — Prądni- 
czanka s. p. Fryc.

K l.i. C.
Godz. 9.15 boisko Wawelu: 

Wolanta — Tor s. p. Włodek, 
«. 14.15 boisko Szkoły Podch.: 
Nowowiejski—Dąbski s. p. Her­
man, g. 14.30 boisko Wawelu: 
Bronowianka—Juvenia s. p. Bar- 
tyzel.

Ę WOLNE POSADY [
CZTERY inteligentne Panie 

zostaną zaangażowane do miłej 
P ra cy  zewnętrznej. Zgłoszenia 
w godz. 3—6, Kraków, Stra­
szewskiego 11, m. 2.

Dobry środek na odciski
poleca Apteka pod Koroną 
Kraków, Rynek Gł. 22
C e n . pudełeczka 35 greazy.

W y t w Órnia kołder
Markus Adler — 
dawniej A. Ichheisen 

poleca kołdry na wacie, wełnie 
• puchu, wykonasie ręcznie i ma­
szynowe. Ceny b. przystępne. 
Kraków, Grodzka 2, teł. 164-93.

CZMATKI, worki, przerabiamy 
^  na ładne deseniowe kilimy, 

chodniki —
Tkalnia, Kraków, Józefa 2.

LODOWNIE
w największym 
w y b o r n e
n ajkorzystn iej

SATTLER
STRADOM 18.

I

ZAKŁAD SZKLARSKI
S .  F I N K E L S T E I N  

Kraków, ni. ów. Krzyża 3 — Telefon 129-03 
Odnawia stare lustra. — Ceny najniższe.

CZEKOLADA 
KONFEKTY 
KAKAO

OGŁOSZENIE LICYTACJI ZASTAWÓW

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY — FIL JA W KRAKOWIE
podaje do publ. w iadom ości, że w w ydziale zastawniczym  Banku 

Rynek GL L. 21. ©dbędiie się 
dnia 11 maja 1936 i dni następnych od yodz. 9.30 rano 
w obeenośoi odpow iednich władz w myśl art. 38 roxp. Frez. 
R zplitej x  dnia 17 marna 1928 o  prawie bankowem D z, U. R . P . 

Nr. 34 poz. 321

PUBLICZNA LICYTACJA
na które j zostaną sprzedane najwiącoj dającem u, kosztow ności, 

zastawione
w dolarach w r. 1930 Nr. 17102, w r. 1933 
Nr. 36619, 37995, w r. 1934 Nr. 39208, 39313, 

39314, 39403; 
w slotych pozoatałe z r. 1934 Nr. i 5745, 
5748, 7786, :7923, 7934, 8187, 8297, 8607, 
8726, 8773, 9169, 9448, 9715, 10124, 10125, 
10152,10466,10707 i nastawione pomiędzy 
2 etyczni. 1935 a 31 lipea 1935 t. j. od Nr. 
11062 do Nr. 15848— dotąd niewyknpione

Rów nież ulegną sprzedaży zastawy z tegosam ego czasu po* 
ch odzące , dotąd częściow o ty lk o  op łaoone, a nie sprolongowane 
formalnie. Uzyskana z licytacji zastawu nadwyżka, jaka pow stanie 
po zaspokojeniu naieżnośoi Banku, będzie w myśl ustawy w eiągu 
dw óeb tygodn i od  dala lieytneji ałożona do depozytu sądow ego.

W zyw a się zatem zaintoresow anych do wykupna lub sprolon- 
gowania wymienionyoh zastawów przed terminem lieytaeji, t .  j. 
najpóźniej do dnia 9 m aja 1936.

W  dniu lieytaeji bezw arunkow o żadnych opłat przyjm ow ać się 
nia będ zie .

K raków , dnia 5 kw ietnia 1936 r.
Akcyjny Bank Hipoteczny 

Filja w Krakowi*.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju ! tak spacerowe, wieczorowe, sportowe, 
□ . chore nogi, de polowania, jakoteż buty z cholewam i 
oficerskie i do koDDej jazdy — peleca

WŁADYSŁAW DZIADOŃ
z własnych magazyaów
PRZY UL. DŁUGIEJ 3, oraz ALEJ1 MICKIEWICZA 41

P R Z Y B O R Y  D

ROWERY
PO (ENA(H KONKURENCYJNYCH,

I c z ę ś c i  HIRSCHBERC
OO TYCHŻE K»4KOW.2MEBZyNlE<"̂

Telefon 176-11 -

Na krakowskim braki...
Ubiegłej nocy skradziono z 

domu przy ul. Kalwaryjskiej 27 
na szkodę Silbersteina Jakóba, 
futro i 2 zarzutki, wartości ok. 
600 zł.

Z kurnika w podwórzu domu 
przy ul. Harcerskiej 10, skra­
dziono 40 kur wartości około 
100 zł., na szkodę Adama Za­
krzewskiego.

Wczoraj w południe na ulicy 
Dietla, — niewykryci narazie 
sprawcy sprzedali Zofji Rojek, 
zam. przy ul. Żółkiewskiego 8, 
2 pierścionki metalowe, bez­
wartościowe, za cenę 50 zł. — 
innemu zaś mieszkańcowi Kra­
kowa taki a same 2 pierścionki 
za kwotę 300 zł.

ZJ^shiJiiŁ^SJei^

Dziś: pop. „Rozkoszna dziew­
czyna'1 ; wiecz. „D ożyw ocie".

KINA
Adrie „Bounty".
A p o llo  „Pieśń m iłości".
A t la n tle .-  „Z łotow łosy brzdąc1'  oraz 

„Pełer Ibctson".
Bagatala „Paryskie szaleństwa" rewja 

„Na falach eteru".
C s p l t o l  (Podgórze): „D zień  wielkiej 

przygody".
D o m  Z o ln i e r s a  ; Dla ciebie śpiewam 
Mazanin „N a dnie oceann".
Prom ień „Baron cygański".
Stella : „W a lc  wiosenny i „T oto ". 
SuŁnYn: „Człow iek, który rozbił bank 

w Monte C arlo".
S w it „N ocn e  Patrole" (Flip i Flap). 
U e t e e h :,,Panowie w cylindrach". 
Wanda : „Marja Barkircew".
Zorze ; ,,Cesarzowa i Ja".

Radjo krakowskie
Kraków. Godz. 8.45 Koncert poran­

ny (płyty) 9.35 Program aa dzień bie­
żący 12,05 Przegląd teatralny 14.20 
Koncert ż y c i .ń  z płyt 15 Pogadanka 
regionalna 15.25 W esołe piosenki z 
z płyt 16 15 Program na dzień następ­
ny 16.20 Koncart reklamowy 16.15 Lo­
kalne wiad. sportowe 16.40 Chwilka 
humoru.

Nocny i dzienny dyżur aptek.
Apteka pod Białym Orłem Rynek A 

— B 45, Łobzowaka 6, pod iw. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Mnrzynem Krakowske
19.
Podgórze ; Apteka pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1.

Dzienny dyżur aptek
Apteka po Złatą Gławą Rynek gł. 

13 pod Trzema Koronami Retoryka 
1 Czternasta Lubicz 7, Stradom 7, 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9. M ai- 
ańska Kazimierza W ielkiego 6. 
P odgórze ; Apteka pod Opatrznością 
Brodzińskiego 1.

Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki

największy
w ybór u  F R E IW A L D A

Kraków, Florjańska 44.1 p.
n a j t a n i e j

wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty
R o d zin y Kolejow ej i Z rze s ze n ia  U rzę d n ikó w  Miejskich.

I Maszyny do pisania
Sprzedaż — zamiana — kupno 
M A X  L Ó W E N S T E 1 N

Kraków, Zwieozyniecka 11 tel.162-50
I

—  TAK WYGLĄDA
maszyna do szycia salonowa, która haftuje, 
ceruje, mereżkuje, endluje, gufruje — szyje lace- 
tem, sznurkiem i t. p. Maszyny do szycia — 
nabyć można już począwszy od złotych 160.— 
Celem umożliwienia nabycia każdemu maszyny 
do szycia zostały raty dostosowane do obecnych 
warunków —■ a to po zł. 20.— miesięcznie — 
co czyni zaledwie 65 groszy dziennie, na który 
to wydatek prawie k a ż d y  m o ż e  się zdobyć. 
Korzyści osiągane przy nabyciu maszyny do 
szycia są wpro3t nieocenione — tembardziej, że 
każdego nabywcę wyuczamy szycia na maszynie 
haftu i t. p.
Każdy pracujący — powinien posiadać rower,
który utatwi mu odbycie dalekiej drogi do pracy 
i to bez trudu — a rower taki bądf to drogowy, 
balonowy, czy też wyścigowy — nabędziesz 
na najdogodniejszych warunkach tylko u nas.

Radjo —  Patefon —  wózek dziecięcy —
zakupisz najtaniej i na najdogodniejazych warunkach tylko w 

FABRYCZNYM  SKŁADZIE

K R I S C H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6 . Telef. 138-77

Maszyna odcięła s ą k ę
robotnikowi w Krakswie

Okropny wypadek wydarzył 
się wczoraj wieczorem w fabry­
ce dr. Cyzera przy ul. Siemi­
radzkiego L. 15 w Krakowie.

Mianowicie podczas pracy ma­
szyna -cyrkularka, odcięła ręzę 
28 letniemu robotnikowi Józefo­
wi Borkowskiemu z Prokocimia. 
Nieszczęśliwego robotnika prze­
wieziono do szpitala ubezpie- 
czalni.
Zwłoki wypadły z trumny 

w czasie pogrzebu
W Częstochowie na cmenta­

rzu na Kulach rozegrała się 
makabryczna scena.

W czasie pogrzebu pewnej 
kobiety, opuszczona do grobu 
trumna spadła ze sznurów, przy- 
czem źle umocowane wieko o- 
tworzyło się, a zwłoki wypadły 
na ziemię.

Wśród orszaku pogrzebowego 
powstało zamieszanie, rozległ 
się płacz i spazmatyczne okrzy­
ki, kilka zaś osób zemdlało.

Zakończenie pogrzebu odbyło 
aię w podnieconej atmosferze, 
albowiem profanacja zwłok, — 
spowodu nieuwagi grabarzy wy­
wołała wialkie oburzenie.

CHŁODNIE
gospodarskie i przemysłowe 
w wajlepszem wykonaniu 

wyrabia
Fabryka „R E F L E X”
KRAKÓW , ul. Sołtyka 19 

Telefon 176 77

Setki tysięcy oaób
już wie, że ulubioną bioliiną jest

„PAW ”
„P A W " to sym bol elegancji 
„P A W " to lyDonim wytworności 
„P A W  ‘to bielim a najmodniejsza 
„P A W " to fabryka znana 

■ taniości.

KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4.
Cenniki na żądanie.

Okaziciel niniejizego ogłogrenia 
otrzymuje 5 procent rahatn.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

K K O

V
KRONIKA K R A K O W A

OBWIESZCZENIE.
Dyrskcja Komunalnej Kasy Oszczędności m. Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż w tut. Zakładzie Pożyczkowym 
na zastawy ruchome przy ni. Szpitalnej L. 15 odbędzie się
dola 11 maja 1936 r. i dni następnych o godz. 9 rano

Publiczna licytacja
na której stosownie do § 22. statutu Zakładu Pożyczkowego 

sprzedane zostaną najwięcej ofiarującemu: 
kosztowności, obrazy, aparaty fotograficzne, maszyny 

do szycia i pisania, rowery, mikroskop do metali, 
lnaeta astronomiczna i inne przedmioty, 

zastawione w czasie do 30 czerwca 1935 r. a dotąd niewykupione 
Nr. 19.464 z r. 1930 do Nr. 107.120 z r. 1935 

względnie na poprzednich licytacjach nie sprzedane, o ile fanty 
te zostaną zakwalifikowane do postępowania licytacyjnego.

W syw a się zatem  Interesowanych do wykupna lub prolongaty 
wymienionych zastawów przód terminear licytacji, t. j .  najpóź­
niej do dnia 9 maja b. r., g d y i  podczas licytacji prolongaty  

uskuteczniano nie będą.
Kraków, dnia 4 kwietnia 1936 r.

D y r.k c ja  K om unalnej K asy O szczędności m. Krakowa.

ś Na „Dni Krakowa” !
dla odsprzedawców — poleca ALBUMY KRAKOW A, 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t. p. — Wybór olbrzymi 1

wórnia albumów
I. p.

Wynik w procesie o zastrzelenie żołnierza
w  k o s z a r a c h  p rz y  u iicy  Rajskiej

Jak już wczoraj donieśliśmy, 
przed krakowskim sądem woj­
skowym toczyła się rozprawa 
przeciwko Karolowi Kołodziej­
skiemu oskarżonemu o zastrze­
lenie podczas pełnienia służby

wartowniczej jednego z żołnie­
rzy Józefa Rekuckiego.

Wczoraj sąd odbył naocznię 
w koszarach V. bataljonu przy 
ul. Rajskiej, gdzie popełnione 
zostało zabójstwo.

Naocznia trwała 2 godzmy i 
dała bardzo ciekawe rezultaty.

Po przemówieniach stron za­
padł wyrok uniewinniający os­
karżonego od winy i kary.

W yt
K r a k ó w ,  ulica Krakowska 29,
Telefon Nr. 145-67.

Od 1-go maja

A. Gold i J. Petersburski
czołowi kompozytorzy muzyki tanecznej

w  „F E N IK S IE "

J n iilf l jln Irin > „Adria", „Atlantic", Capłtol", 
LlIlLAfl UU M U . „Swit lub „Bagatela"
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 

Ważna tylko w dnia 26 kwietnia 1936 r.

Wywrotowcy przed krakowskim sądem
Przed sędzią dr. Partyką w 

sądzie okręgowym karnym od­
bywała się wczoraj rozprawa 
przeciwko 22-letniemu Danowi 
Entenbergowi, 32-letniemu Jó­
zefowi Mazurowi i 23 letniemu

Tadeuszowi Kubackiemu, oskar­
żonym o to, że w grudniu 1935 
i w styczniu 1936 r. rozpow­
szechniali w Krakowie ulotki, 
w których publicznie nawoły­
wali do popełnienia przestępstwa

przeciwko władzom.
Sąd skazał osk. Entenberga 

na 8 miesięcy więzienia, resztę 
oskarżonych skazano po 6 mie­
sięcy więzienia.

Ucieczki uczniów gimnazjum św. Jacka
w Krakowi©

Donosiliśmy niedawno o u- 
cieczce ucznia gimnazjum św. 
Jacka w Krakowie.

Wczorajszy komunikat poli­
cyjny podaje, że dnia 20 bm. 
w godzinach wieczornych wyda­
lił się z domu rodzicielskiego 
Leon Piątkowski, lat 14, zam. 
przy ul. Pierackiego 7 i dotych­
czas nie powrócił.

Tegoż dnia popołudniu wyda­
lił się z domu rodzicielskego 
przy ul. Starowiślnej 14 W ła­
dysław Szczepański, lat 14, u-

czeń gimnazjum św. Jacka w 
Krakowie i dotychczas nie po­
wrócił.

* *

Nasuwa się nieodparcie gnę* 
biąca refleksja: dlaczego z po­
śród uciekających uczni wszys­
cy rekrutują się z gimnazjum 
św. Jacka?!

Sprawę tę przy najbliższej 
soposobności obszerniej naświe­
tlimy !

Morderstwo w Wieliczce

O B U W I E
w szelki.go rodzaju ta k : spacerowe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
do polowania, jakoteż buty z ehole- 
wami o ficersk i, i do konnej jazdy 
poleca %m składu i na zamó­
wienia po cenach n i s k i c h

Pierwszorzędny magazyn 
i p r a c o w n i a  o b n r i a

Wczoraj wieczorem dokonano 
w Wieliczee okropnej zbrodni.

Oto em. górnik, Piotr Ptak, 
po kłótni z teściami, Francisz­
kiem i Anną Dębowsklmi, por­
wał siekierę i zadał Dębowskiej 
dwa ciosy.

Dębowska osunęła się na zie­
mię, brocząc obficie krwią.

Wówczas Ptak, nie patrząc 
na swą ofiarę, pobiegł do nie­
daleko stojącego Dębowskiego 
i ciosem siekiery rozpłatał mu 
głowę.

Cios był tak fatalny, że Dę- 
bowski zmarł natychmiast.

Ciężko ranną Annę Dębow- 
■ką po prowizorycznem zaopa­
trzeniu przewieziono do Krako­
wa na oddział chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza.

Po dokonaniu zbrodni, Ptak 
wszedłszy do biura policyjnego, 
położył na stole siekierę i po­
wiedział krótko:

„Zabiłem teściów Debowskich! 
Proszę mnie aresztować".

W&SIK M e j W. H
Kraków, ul. św. Tomasza 29
Specjalny dzisł reperscyjny

do dyspozycji P. T Klienteli

W yrok w procesie 
przed sądem przysięgłych

Jak już donosiliśmy sąd przy­
sięgłych udał się do Balina, 
gdzie przeprowadzono wizję lo­
kalną w sprawie Jana Fudały 
oskarżonego o usiłowane zabój­
stwo na osobie Antoniny Land- 
rowej.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd uwolnił osk. Fudałę od v-iny 
i kary.

Bronił mec. dr. Friihling.

T R A G E D I A  B A R B A R Y  UBRY K
W s tr z ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na tle p r a w d z iw y c h  w y d a r z e ń  w  K ra k o w ie

— Patrzcie, wierzyć nie chcia­
łem, że feldmarszałek sam we 
własnej osobie. A to przyjemna 
niespodzianka!

— Nadarzyła mi się sposo­
bność widzenia i pomówienia 
z wami; przychodzę bowiem z 
prośbą. Towarzyszący mi mnich 
chciałby udać się do więźniów.

— Przed godziną przysłał 
książę Falkenberg zawiadomie­
nie, by pod groźbą najsurowszej 
kary nie dopuszczać nikogo do 
tych więźniów ! — rzekł Rhonc, 
gładząc z zakłopotaniem swoją 
białą brodę.

— Biorę wszystko na siebie, 
kochany hrabio; będę towarzy­
szył mnichowi.

— Z przyjemnością oddaję 
wam tę matą przysługę, panie 
feldmarszałku — rzekł hr. Rho- 
ne — nie pytam nawet o co tu 
chodzi I

— Maszę przyznać, że ci trzej 
więźniowie interesują mnie nie­
zwykle i mam'dla nich współ­
czucie !

Małe okienka cel więziennych 
były oświetlone. Na dziedzińcu

maszerowały krokiem miarowym 
warty.

Barbara Ubryk z uwagą roz­
glądała się, chcąc zapamiętać 
sobie wszystko dokładnie.

Zbliżając się w swem prze­
braniu do ponurych więzień, 
modliła się z przejęciem.

Komendant podszedł do bu­
dynku leżącego po stronie pra­
wej i pociągnął za gałkę, wysta­
jącą przy bramie.

Hagen trzymał się jego boku 
a mnich stał za nim. Inspektor 
dyżurny otworzył rygle i zamki 
bramy więziennej.

— Generał Mieszko pod któ­
rym numerem? — zapytał Rho- 
ne strażnika.

— Pierwsze piętro, numer 
szósty! — brzmiała odpowiedź.

WIDZENIE Z WIĘŹNIEM
Odpowiedź strażnika : pierw­

sze piętro, numer szósty uczy­
niła na Barbarze wrażenie nie­
zmiernie przygnębiające.

Z słów tych poznała, że uko­
chany jej jest ta traktowany nie 
lepiej jak przestępca kryminalny.

Sklepiony korytarz, w którym 
znajdowały się trzy osoby, o- 
świetlony był zwieszającemi się 
z sufitu lampkami.

Na prawo i lewo znajdowały 
się izby śledcze i służbowe, a 
w głębi schody.

— Zaprowadźcie pana feld­
marszałka i mnicha do generała 
Mieszki! — rozkazał Rhone i 
serdecznym uściskiem dłoni po­
żegnał się z Hagenem.

Wreszcie stanęli przed ozna­
czonym numerem. To, czego o- 
bawiał się Hagen, stało się. 
Strażnik towarzyszył im do celi; 
prawdopodobnie był taki prze­
pis.

Gdy Barbara Ubryk weszła 
do celi i ujrzała wpośrodku 
niej Kazimierza, a dalej maleń­
kie okienko okratowaner zydel, 
pryczę i dzbanek, musiała pa­
nować nad sobą, by nie krzyk­
nąć z rozpaczy i bólu.

Kazimierz poznał feldmarszał­
ka.

— Czy przychodzicie jako 
wysłannik arcyksięcia, by oznaj­
mić mi wyrok, czy też jako

przyjaciel, panie feldmarszałku? 
— zapytał Kazimierz, pełen o- 
czekiwania.

— Jako przyjaciel, kochany 
generale, jeko przyjaciel — od­
rzekł Hagen, niezadowolony z 
obecności strażnika.

— W takim razie witam was 
serdecznie — rzezł Kazimierz, 
wyciągając ręce do feldmarszał­
ka.

— Idziemy już — rzekł Ha­
gen. — Więzień chce się przed 
mnichem wyspowiadać.

Kazimierz, pełen wątpliwości, 
spoglądał na mnicha, czekającego 
widocznie na oddalenie się stra­
żnika.

Mnich zerwał z głowy kaptur 
i rozpiął habit. — Barbaro ! — 
zawołał Kazimierz. Jak mogłaś 
narażać się? 1

— To nic, ukochany ! W ol­
ność i życie moje nie mają dla 
mńie wartości bez ciebie! — 
szepnęła Barbara, zbliżając się 
do Kazimierza.

— Ty ?  A właśnie ty zdra­
dziłaś miłość naszą ! Nie broń 
sięt Widziałem to własnemi

oczyma. Gdyby nie to, nie wie* 
rzyłbym nikomu!

Barbara nie była w stanie od­
powiedzieć natychmiast na wy­
buch Kazimierza.

— Przychodzisz tutaj, gdyż 
jesteś skruszona. Wiesz, jaką 
straszną krzywdę mi wyrządzi­
łaś. Nie dziwię się, że dziew­
czyna daje pierwszeństwo arcy- 
księciu, a nie generałowi 1

— Przestań! Zabijasz mnie 
swem szyderstwem I Zlituj się 
na miłość Boską! Nie złamałam 
przysięgi, Matka Boska jest mi 
świadkiem! — zawołała wzru­
szona Barbara, upadając na ko­
lana!

Ten widok wzruszył Kazimie­
rza. Barbara jeszcze mu powie­
działa o tem, że Wanda była 
sprawczynią tej straszliwej in­
trygi.
? — Musimy uciekać!

— Uciekać?Tak! Uciekniemy 
stąd daleko. Musi nau. się udać! 
W przebraniu dostaniemy się 
do granicy, a stamtąd do Paryża.

Dalszy ciąg nastąpi
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